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Geny ogłoszeń
i i  w iersz milime­
trow y przed 1 złoty 
w tekście  50 gr., za 
tekstem  40 gr. Ogło 
szenia tabe larycz­
ne 50 proc., a iw ią- 
te 'z n e  25 proc. d ro ­
żej. D robne ogło­
szenia po  10 śroszy  
Dla poszuku jących  
pracy 5 gr. za w y­
raz. N ajm niej 1 zł. 
Za xss rzeżenis miejsca 

dolicza się 25%
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WSPANIAŁY POGRZEB KRÓLA ALEKSANDRA
Za trumną kroczyli królowie, prezydenci \ książęta krwi

BIAŁOCtRÓD, 18., 10. (wł.) Dziś 
odbył się pogrzeb króla Aleksandra. 
Już  wczoraj wieczorem przybyły 
tłumy publiczności z całego kraju, 
w liczbie około 300.000 osób, w tej 
liczbie rzesze wieśniaków, zajmu­
jąc ulice, przez które miał przecią­
gnąć kondukt żałobny. Trumnę kró­
la przeniesiono około północy z pa­
łacu do soboru.

O godz. 8-ej rano odbyło się w 
soborze uroczyste nabożeństwo, ce­
lebrowane przez patrjarchę serb­
skiego Baradę, w obecności króla 
Piotra, królowej Marji, regentów 
najbliższej rodziny królewskiej o- 
raz przybyłych na pogrzeb prezy­
denta Republiki francuskiej' Le- 
bruna, króla K arola Rumuńskiego, 
króla bułgarskiego, Borysa, księcia 
Jerzego angielskiego, królowej; Ma- 
r j i  Rumuńskiej; i szeregu; premje- 
rów; ministrów spraw zagranicz­
nych i deiegacyj poszczególnych 
państw.

Polskę reprezentował przedsta­
wiciel Pana Prezydenta R. P. am­
basador nadzwyczajny, generał 
W ieniawa Długoszowski.

O godz. 9-ej rano kondukt ża­
łobny wyruszył z soboru na dwo­
rzec kolejowy, skąd trumnę ze zwło 
kami odwieziono do odległego o 80 
kilometrów od Bialogrodu Oplenac, . 
gdzie znajduje się mauzoleum kró­
lewskie, w którem złożone zostaną 
zwłoki króla Aleksandra. Przed 
konduktem żałobnym niesiono od­
znaczenia królewskie, następnie po­
stępowały oddziały wojskowej gwa 
rdji królewskiej i marynarki, za 
nimi oddziały wojsk cudzoziem­
skich, specjalnie przybyłych na po­
grzeb, ą  mianowicie: francuskiej
piechoty i marynarki angielskiej, 
oddziały rumuńskie, czechosłowac­
kie, tureckie i jugosłowiańskie.

Dalej na autach ciężarowych 
wieziono wieńce, które złożone by­
ły w ciągu ostatnich dni, skolei po­
stępowały oddziały sokołów, W star 
szyźnie sokolskiej znajdował się pre 
zes sokola polskiego p. Zamoyski. 
Następnie niesiono wieńce, złożone 
przez prezydentów i rządy obce, m. 
in. wieniec od P. Prezydenta R. P., 
od rządu polskiego, od wojska pol­
skiego i od grupy parlam entarnej 
polsko - jugosłowiańskiej. Dalej po­
stępowało duchowieństwo rozmai­
tych wyznań, za niem niesiono sza­
blę i berło królewskie, a potem wie­
ziono na lawecie trumnę króla A- 
leksandra, okrytą sztandarem jugo­
słowiańskim.

Za trumną postępował król Piotr 
II, ubrany w mundur sokolski, z 
królową M arją, członkowie rodziny 
królewskiej, prezydent Lebrun, o- 
bok niego król Karol, król Borys, 
książęta krwi oraz delegaci prezy­
dentów, królów i rządów. W dele­
gacji tej postępował również gene­
rał W ieniawa • Długoszowski.

Za nimi przedstawiciele rozmai­
tych państw, następnie korpus dy­
plomatyczny, rząd jugosłowiański, 
przedstawiciele Skupczyzny i sena­
tu jugosłowiańskiego oraz tłumy 
publiczności. O godz. 13-ej pociąg 
ze zwłokami królewskiemi odjechał 
do Oplenac. Zebrana tłumnie pu­
bliczność na widok lawety ze zwło­
kami króla, padała na kolana.

W Oplenac, wśród ceremonij ża­
łobnych, w obecności niezliczonych 
tłumów, złożono trumnę ze zwłoka­
mi króla w mauzoleum królewskiem

PREZYDENT RZPLITEJ NA 
NABOŻEŃSTWIE W CERKWI.

W ARSZAWA, 18.10. (wł.) Dziś, 
w dzień pogrzebu króla, Aleksandra 
odbyło się staraniem poselstwa jugo 
słowiańskiego żałobne nabożeństwo 
w cerkwi na Pradze, odprawione 
przez metropolitę Dyonizego, w asy­
stencji licznego duchowieństwa.

Na nabożeństwie obecny byl Pro 
zydent R. P. oraz członkowie rządu, 
marszałkowie sejmu i senatu, korpus 
dyplomatyczny, prezes. N. T. K. gen. 
Krzemieński, prezes Sławek,' posło­
wie i senatorowie.

Ś, f  P- 
z  n i w b A s k i c h

K A Z I MI E R A  S A L S K A
po ciężkich cierpieniach, opatrzona Sw. Sakram entam i,zm arła  

dnia 18 października 1934 r., przeżyw szy lat 71.
W yprow adzenie drogich nam Z w łok  z domu żałoby przy 

ulicy Promyka 19 do kościoła parafjalnego w Będzinie, a na­
stępnie na cmentarz m iejscowy, nastąpi w sobotę dnia 20 b.m. 
o godzinie 8.30 rano.

O smutnym tym obrzędzie zawiadamiają Krewnych, Przy­
jaciół i Znajomych

SYNOWIE, CÓRKI, SYNOWE, WNUKI i RODZINA.

Aresztowanie przywódcy zamachowców marsylskich
we Włoszech

PARYŻ, 18.10. (wl.) Havas do- Przy pierwszem badaniu areszto- 
nosi z Rzymu, że na żądanie władz wani nie przyznawali się do uczest- 
sądowych francuskich policja wio- nictwa w zamachu, 
ska aresztowała w Turynie, dr. Pa- Aresztowanych skierowano do 
welfca i Kwaternika. więzienia w Turynie.

Kpt. Bajan ratuje pilota
szybow cowego

LWÓW, 18. 10. (wł.) Wczoraj w 
gminie Wojsk, pow. sanockiego w 
województwie Iwowskiem wydarzy­
ła się katastrofa szybowcowa, w 
której na szczęście lotnik nie od­
niósł poważniejszych obrażeń. — 
W skutek defektu spadł szybowiec 
lwowskiego aeroklubu pilotowany 
przez studenta politechniki w ar­
szawskiej Stanisława Przytkow- 
skiego.

Pierwszej pomocy ofierze kata­
strofy udzieli! znany lotnik, zwy­

cięzca w międzynarodowym turnie­
ju lotniczym kpt. Jerzy Bajan, ba­
wiący na lotnisku w gminie Zalań, 
sąsiadującej z miejscem wypadku. 
K apitan Bajan zajął się przetran­
sportowaniem kontuzjowanego lot­
nika do swego domu, gdzie dokonał 
opatrunku. Następnie kpt. Bajan 
zawiadomił o katastrofie miejscowe 
go starostę. Lotnika Przytkowskie- 
go przewieziono do szpitala wojsko 
wego w Przemyślu.

Jeszcze walczą niedobitki
r e w o l u c j o n i s t ó w

MADRYT, 18.10. Minister jum 
wojny ogłasza, że gubernator woj­
skowy prowincji Leon generał 
Bosch otrzymał polecenie wysłania 
w Asturji.

W Walencji policja w y k ry ła  w 
jednym ze sklepów 1260 granatów 
i kilka worków dynamitu. W Bil-

■ssjsiiu.

Delegacja ukraińska
u min, K oic la łkow sk iego
WARSZAWA, 18.10. (wł.) P. Mi 

nister- spraw wewnętrznych, Zy>v 
dram Kościałkowski przyjął dziś «».j 
legaćję ukraińskich kół rolniczych, 
w składzie dyrektora Chraplyweg.% 
ihż. Mudraka i senatora Pawlykow- 
skiego, członków lwowskiej izby :ol 
niczej. Delegacja wyraziła podzięko­
wanie społeczeństwa, ukraińskiego 
za decyzję utworzenia z początkiem 
roku szkolnego 1935136 liceum rolni­
czego z ukraińskim językiem nau­
czania.

Katastrofa pociągu
STUTGART, 18, 10. Na stacji 

Rottweil nastąpiło zderzenie pocią­
gu osobowego z pociągiem służbo­
wym. Około 20-tu podróżnych od­
niosło rany. Lokomotywy obu po­
ciągów i jeden wagon osobowy zo­
stały poważnie uszkodzone.

Orkan zniszczył miasto
At e n y , i & r a t . ubiegłej

nocy gwałtowny cyklon zniszczył 
całkowicie miasteczko Astaco, liczą 
ce 2500 mieszkańców. Zawaliły się 
prawie wszystkie domy. Są ofiary 
w ludziach.

Słoń zabił trąbą dozorcą
HANNOVER, 18. 10. PAT. Do 

ogrodu zoologicznego nabyto nie­
dawno wielkiego słonia, który ucho 
dził za zupełnie oswojonego, gdy 
nagle czernś podrażniony zada! trą­
bą swemu dozorcy tak silny cios, 
że zmiażdżył mu głow?ę.

-o—

bao również w sklepie znaleziono 
40 bomb, 4 tys. nabojów dynamito­
wych i skrzynię z amunicją. Poli­
cja dokonała szeregu aresztowań.

W ojska rządowe bombardują 
miejscowość Nawa w Asturji, znaj 
dującą się jeszcze w rękach rewo­
lucjonistów.

Kto wygrał' na loterp?
WARSZAW A, 18.10. W pierw­

szym dniu ciągnienia I  klasy 3.1 lo- 
te rji państwowej padły następujące 
w ygrane:

I.
ZŁ 10.000 na nr.: 30135 
Zł. 5.000 na n-ry: 52935 178376 
Zł. 3.000 na n-ry: 52644 139376 
Zł. 1.000 na n-ry: 473.10 .171270 
Zł. 400 na n-ry: 24133 29090 34557 

39256 124177 123714 138190
Zł. 200 na n-iy: 4180 13879 27040 

40569 40834 56715 90626 102455 
1.49580 169825

Zł. 150 na n-ry: 3841 7351 16152 
22406 24961 27833 28272 30152 40834 
43260 4516.0 50346 69497 85556 103888 
10 042 110789 118717 122471 123820 
126079 126557 127142 1.29620 138390 
144425 152901 170286 174613.

II.
Zł. 2.000 na n-ry: 58593 85542
Zł. 1.000 na n-ry: 4043 78997 
Zł. 500 na n-ry: 10229 65304

81534 101.319 121897.
Zł. 400 na n-ry: 35222 44180

154269 152211 158960 162123.
Zł. 200 na n-ry: 257.17 41175

64-771 85477 97045 102960 .117981.
Zł. 150 na n-ry: 3366 15851 21591 

23650 28350 28941 30472 34740 47318 
48489 55946 58930 59131 79274 96n63 
122188 121037 124295 129443 132139 
134947 144531 144795 146212 1491o0 
153991* 153521 164523 177643.
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ODRĘBNOŚĆ ZUPU. BĘDZIE SKA­
SOWANA.

WARSZAWA 18.10. Ajencja Press
donosi: Delegacja unji pracowników u- 
uiyałowych interweniowała u ministra 
opieki społecznej Paciorkowskiego w 
sprawie utrzymania odrebneg-o zakładu 
ubezpieczeń pracowników umysłowych.

W ciągu przeszło 2-godzinnej konf" 
rencji podnosili delegaci konieczność 
odrębnego Z. U. P. U jako gwarancji 
nienaruszalności funduszów i utrzyma 
nia poziomu świadczeń.

Min. Paciorkowski oświadczył iż nie 
naruszalność funduszów i poziom świad 
czeń ŻUPU. zagwarantowane będą w 
łonie jednego zakładu obejmującego 
wszystkie rodzaje świadczeń.. Odreb. 
bność ZUPU. bedzie skasowana.

JAPONJA PROPONUJE ANGLJI 
PAKT O NIEAGRESJĘ '

LONDYN, 13.10. Rząd japoński za­
proponował Anglji zawarcie paktu nie 
agresji.

Wiadomość ta narazie nie została po 
twierdzona ze źródeł oficjalnych. Ozna 
cza ona, że Japonja pragnie powrócić 
do swej tradycyjnej polityki wobec An 
glji, od której odsunęła sie od wielu 
lat

Ambasador japoński w Londynie ma 
wkrótce wręczyć rządowi angielskiemu 
konkretne propozycje, dotyczące tego 
paktu.

MONSTRUALNY BANKIET W 
BRĄZY LJI.

PORTO ALEGRE, 18.10. Z San Pau 
lo donoszą: Part ja konstytucyjna wyda 
ła olbrzymi bankiet na cześć znanego 

, działacza dra Armaudo de Sallez Oli-
j i - i l ś O h ' . . . ' .  t j

Ąyi bankiecie tym, który odbył ąfą na i] 
bolstU klubu plłkąrsluegó, w zięło a  u -  ! ; 

dział 10.000 osób.
Z głębi stanu przybyło 300. przywód­

ców politycznych ze sztandarami.
Stoły, przy których siedzieli uczest­

nicy, mierzyły 2.7 kilometrów,, a, ławki 
wynosiły 6 km. długości. Na bankiecie 
spożyto 5.000 kur, 2 tonny jarzyn, 30 ty 
siący bułek, 3 tonny owoców, 20 tysię­
cy litrów piwa [ dziesiątki tysięcy bute 
lek wina i wody mineralnej. Był to naj 
większy z dotychczasowych bankietów 
w Ameryce Południowej.

TAJEMNICZE DZIEJE 22 OBŁĄKA­
NYCH.

PARYŻ, 18.10 Dzienniki paryskie za 
mieszczają następującą sensacyjną wia 
domość.

Od dwudziestu lat usiłują nadarem­
nie władze włoskie wyświetlić tajemni 
oe dwudziestu dwuch Rosjau, umiesz­
czonych w jednym z domów obłąka_ 
uych pod Neapolem w miejscowości 
Aversa, których nazywa sie „Obłąkani 
Rosjanie z Avcrsa“ .‘ Nikt nie wie jak 
Ue oni nazywają, nikt' nie,wie z jakich 

okolic Rosji pochodzą, nie wie się w 
gruncie rzeczy czy są oni istotnie obłą 
kani, czy nie. Wiadomo tylko, że są to 
Rosjanie, wzięci do niewoli w czasie woj 
ny przez Austrjaków i następnie przez 
Włochów uwolnieni.

Ponieważ nic posiadali żadnych do­
kumentów i wzbraniali sie uparcie u- 
dziełić jakichkolwiek informacji o so­
bie, nadano im, miast imion numery. 
Skoro tylko ktoś wspomina im o Rosji

o ewentualności odstawienia ich. do 
gnanie rosyjskich -wpadają w szai, lak,  ̂
że musi się im nakładać kaftany, bez­
pieczeństwa Mają swego szefa, „pan 
numer Pieć‘£, który był, zdaje się ofico 
rem.

Inni pemsjonarjusze domu obłąka- . 
uych w Averaa żywią do nich szczegól­
ną niecheć. Władze włoskie nie . mogą 
jednak wydalić ich z granic państwa, 
ponieważ zestali urzędowo uznani jako 
obłąkani.

Niewątpliwie. za tą dziwną uiesamo 
witą histor.ią kryje się jakiś tajemni­
czy, okrutny epilog, z czasów wielkiej 
wojny, który wszystkich tych 22 towa­
rzyszy broni doprowadził do obłędu.

W warszawskim sądzie okręgo­
wym stanął w tych dniach przed 
sądem niejaki Mairktis Ajzenszer,' 
który odpowiadał za posługiwanie' 
się fałszywym paszportom oraz za 
przynależność do partji komuni­
stycznej. Oskarżony podał ża świad1 
ka odwodowego, słynną Olgę K oć-; 
ko, która w swoim czasie Stałą na 
czele największej bandy dywersyj­
ne, na Wołyniu. Banda ta za je j 
wskazówkami rabowała i podpalała 
dwory, mordując właścicieli więk­
szych gospodarstw, a przedewszy- 
stkiem funkcjonarjuszów państwo­
wych i policjantów, za co Olga 
Kocko skazana została przez sąd na 
17, lat. więzienia, które odsiaduje w 
Fordonie.. Nie udało się Ajzensze- 
rowi mimo tego świadka wykręcić 
się od stwierdzenia jego udziału w 
partji komunistycznej i sąd skazał 
go na 8 lat więzienia. .

W związku z aresztowaniem Aj - 
zenszera i tym jego procesem odbę­
dzie się jednak jeszcze druga roz­
praw a przeciwko niemu, jako przy­
wódcy komunistycznej bandy tero- 
rystycznej, sędziemu bojowego są­
du terorystów i inspiratorów za­
bójstwa konfidenta policji, Czech- 
nowskiego.

W szystko to łączy się z głośnym 
wr swoim czasie procesem terory­
stów komunistycznych, Bagińskie­
go i Wieczorkiewicza. Należy prze­
to choćby w krótkich słowach przy­
pomnieć sobie ten proces i jego 
skutki.

BAGIŃSKI I W IECZOR­
KIEW ICZ.

Przed dziesięciu łaty cała Pol­
ska była widownią dokonywanych 
zamachów bombowych. M. in. w 
W arszawie podezftB wybuchu - bom­
by w- gmachu Uniwersytetu zginął 
prof. Orzęcki; pamiętny jeszcze jest 
dla mieszkańców stolicy katastro­
falny wybuch prochowni w Cyta­
deli, mieszczącecj się poza Dziesią­
tym  Pawilonem, który pochłonął 
mnóstwo ofiar i poczynił straszne 
spustoszenia... Wreszcie władzom 
śledczym udało się zdemaskować te- 
rorystów i główni ich przywódcy, 
Bagiński i Wieczorkiewicz zostali 
skazani na karę śmierci, zamienio­
ną następnie na bezterminowe cięż­
kie więzienie.

Kiedy Bagiński i Wieczorkie­
wicz przesiadywali w więzieniu na 
ul. Dzikiej pomocnicy ich zorgani­
zowali napad na więzienie, który 
jednak się nie udał i wszyscy na­
pastnicy zostali aresztowani. Do 
udaremnienia napadu przyczynił 
się członek p artji komunistycznej 
X  Czechnowski, który o wszyst- 

> kiom doniósł władzom: i w następ­
stwie został- agentem policji poli­
tycznej. Wtedy sąd bojówek komu­
nistycznych wydal- na Czeehnow- 
skiego wyrok śmierci, wobec czego 
■musiał on zachowywać jaknajdalej 
idące środki ostrożności, konspiru- 
jąc stale miejsce swego pobytu.

ZA STRZELEN IE AGENTA 
■ CZECHNCWSKTEGO. .

W czerwcu '1925 r: na Gzechnow- 
skiego, który został, wezwany jako 
świadek w procesie Stejgera, óśkar

DRUGA MIĘDZYŃARODó WKA OD­
RZUCIŁA POROZUMIENIE Z KOMIN
. . ,  T E R N E M - , - . .  . - . „ h

1 BERLIN, 10;1 Niemieckie biuro■ in 
formacyjne do-nosi z Moskwy, że przed 
st.awieiele Tl-głej mitjdzynardoówki od 
rzucili propozycję ITI-cj międżyńarodó 
wki w sprawie utworzenia wspólnego 
frontu-na rzecz socjalistów, hiszpańskich.

Odmowa--uzasadniona dostała i ; -tein, 
że II ga międzynarodówka, zupełnie i na 
czfłj ocenia sytuację polityczną Ilisz- 
panji, W  ostatniej, chwili- F okow ania na 
ten temat przeniesiono z Paryża do Bruk 
-.-o! i.

żonego u plańowńnie zamachu bom 
bpwego na prezydenta Wojciechow- 
skiągó; zorganizowali teroryści za- 

" mach* i- zaczaili ślę nań w bramie 
' fieMdiegó dóińii, przy uh Źgoda,któ: ' 
Tędy GzeehńoWśki miał przechodzić. 
Przypadkiem czający się w bramie 
teroryści - zwrócili na: siebie uwagę 
przechodzących agentów' wydziału 
śledczego, którzy wzięli ich za zło­
dziei i chcieli wylegitymować. Wy­
wiązała się strzelanina, w czasie któ 
rej został zabity policjant konny, 
W ittman, a trzej teroryści, ranni 
kulami policjantów, po wyleczeniu 
się stanęli przed sądem doraźnym, 
który skazał ich na karę śmierci i 
wyrok ten zOsta! wykonany.

Teroryści jednak pamiętali- da­
lej o Czechnowskim i kiedy na na­
stępną rozprawę Steigera przybył 
on do Lwowa, został zastrzelony 
przed gmachem sądu przez komuni- 
stę Botwina, który został ujęty, ska 
zany przez sąd doraźny na ,karę 
śmierci i rozstrzelany.

W trakcie tego miano przewieźć 
Bagińskiego i Wieczorkiewicza do 
granicy bolszewickiej, celem wy­
miany na jeńców bolszewickich, lecz 
w drodze zastrzeleni oni zostali 
przez przodownika policji polskiej, 
Muraszkę.

A RESZTOW A NIE A JZEN - 
SZERA.

Przebrzmiały już dawno echa tej

strasznej, przesiąkniętej krwią 
sprawy, gdy oto niezbyt dawno w 
Warszawie do policjanta Jana Li­
pońskiego, który pełnił służbę na 
wyścigach konnych, zgłosił się ja ­
kiś szofer i, wskazując na idącego 
przed nim, eleganckiego pana pole­
cił go aresztować, oświadczając, iż 
jest to niebezpieczny działacz ko- 
; •-"/tyczny ..

bzoterem tym był niejaki Pa­
weł Biełorus, który w swoim czasie 
był komunistą i pod pseudonimem 
„Tyszik<! spotykał się często w 
W arszawie z niejakim Ajzenszerem 
Markusem, mieszkańcem Stryja, 
występującym pod pseudonimem 
,,Iw&n Łućki“, zaś aresztowanym 
eleganckim panem okazał się wła­
śnie pan Markus Ajzenszer, który 
— jak się okazało — w swoim cza­
sie sprawował funkcje sędziego w 
terorystyeznej organizacji komuni­
stycznej : on to wydał wyrok śmier­
ci na Czechnowskiego, on kierował 
zasadzką terorystów, którzy czeka­
li na Czechnowskiego w bramie 
przy ul. Zgoda, on pojechał z Bot- 
winem do Lwowa, gdzie został za­
strzelony Czechnowski.

Jeszcze przed końcem bież. roku 
należy się spodziewać drugiego pro 
cesu przeciwko Ajzenszerowi, który 
znowu przypomni opisane wyżej 
lewawe dzieje bandy terorystycz- 
nej z przed la t 10.

Dlaczego zamachowcy marsylscy
byli zaopatrzeni w paszporty

■ 'mgrani^żr^?' 1

Oficjalna agencja prasowa czecho 
słowacka „Centropress“ tak tłuma­
czy posiadanie przez zamachowców 
marsylskich paszportów czechosło­
wackich : •

Zabójca króla Aleksandra i mi 
nistra. Barthou, Calemen i jego 
dwaj aresztowani towarzysze — za­
opatrzeni byli, jak wiadomo, w fał­
szowane czechosłowackie paszpor­
ty. śledztwo wykazało, że bezsprze­
cznie chodzi o falsyfikaty. Należa­
łoby jeszcze wyjaśnić dlaczego za­
machowców zaopatrzono właśnie w 
czechosłowackie, a nie inne pasz­
porty. Nie jest to bowiem przypad­
kiem.

Trzeba stwierdzić przedewszyst- 
kiem. czechosłowacki obywatel 
nie potiN; Luje wiz konsularnych i 
swobodnie podróżować może po 
wszystkich niemal państwach euro­
pejskich. Dla przejścia granicy wy­
starczy posiadać tylko paszport bez 
wizy konsularnej. Z tego wniosko-

Wkć można, dlaczego zamachowcy 
wybrali paszporty czechosłowackie. 
Mając takie dokńmenty, spiskowcy 
nie musieli' stawiać się w konsula­
tach i. nie musieli przedkładać pasz 
portów do wizowania, czem znacz­
nie zmniejszyło się ryzyko, że fal­
syfikaty zostaną rozpoznane. Ale 
niewątpliwie nietylko tem kierowa­
li się spiskowcy. Chodziło im prze- 
dewszystkiem o to, aby nie budzić 
podejrzenia, gdyż Czeckosłowacy 
żywią przyjaźń zarówno dla F ra n ­
cji jak  i Jugosławji.

Tem samem też wyjaśnić można 
dobór fałszywych nazwisk. Jeden 
ze wspólników Calemana posiadał 
fałszywy paszport wystawiony na 
nazwisko; Benesz, drugi Novak. — 
Pierwsze nazwisko, które nosi cze­
chosłowacki minister spraw zagra­
nicznych znane, jest na całym świę­
cie, Novak zaś, w charakterze ta j­
nego agenta policyjnego stale znaj­
duje się w otoczeniu ministra Be­
nesza.

Przepowiednie brzmią ootyrnisfyczme
Mimo, iż od nowego roku dzieli 

nas zgórą dwa miesiące w prasie pa 
ryskiej ukazały się już przepowie­
dnie ma f o k i  935,

Tak więc K ara wróży rok po­
godny i radosny. Ta pogoda ma być 
zresztą, konsekwencją burzy, która 
poiióć już przeszła.

Panujące .dziś powszechnie -pod­
niecenie jest właśnie oznaką m ają­
cego nastąpić przewrotu do dobro­
bytu i regeneracji porządku.

Nienawiści będą załagodzone, i 
ziemia wyda większe plony, jak po. 
chaosie..

Społecznie, finansowo, politycz­
nie —- wszystko wróci do harmonji, 
powodując odrodzenie moralne i 
materjaine we wszystkich klasach 
społecznych.

■Zwyciężą tradyajjg <*&<arte na za

łetach chłopstwa — i jeszcze mz o- 
każą swą wartość. Do władzy doj­
dą ludzie nowi, jednostki światłe, 
które zdobędą wszędzie zaufanie do 
państwa, Stabilizacja... bezrobocie 
( to : nowy Termin, niestety realnie 
wyglądający) spowoduje silniejszy 
powrót do ziemi. Ziemia odpłaci 
szczodrze tym, którzy mieli do niej 
zaufanie. Dużo osób zbogaci sięgną 
roli w roku przyszłym.

Natomiast wielcy politycy, mają 
cy ponad 50 lat, znajdą się w okre­
sie bardzo im nieprzychylnym.

Najważniejszym wypadkiem ro­
ku 1935 będzie krwawa rewolucja 
w jednem z ważnych państw Euro­
py, która zakończy się zmianą re- 
gimeu.

Będzie to wielki . skandal ksią 
żęcy.



EL JEM MAGYAR!
Tysiąc lat przyjaźni polsko - węgierskiej

Dostojny gość rząda Rzeczypo­
spolitej Polskiej, prezes rady mini­
strów Królestwa Węgier p. Juljusz 
Goemboes powiedział! o swej wizy­
cie w Polsce w przemówienia, które 
wygłosił przed kilkoma dniami 
przed mikrofonem radjostaeji bu­
dapeszteńskiej:

— Trudno mi wyrazić, jak bar­
dzo cieszę się z oczekującej mnie 
podróży do Polski. Mani nadzieję— 
mówił preinjer Goemboes — że słu­
żąc  sprawie pokoju europejskiego, 
przyczyni się moja wizyta w Polsce 
do dalszego rozwoju przyjaźni obu 
narodów i wzmożenia nakreślonej 
im przez historję współpracy kultu­
ralnej-

Praca nad utrzymaniem pokoju 
w Europie, utwierdzenie odwiecz­
nej przyjaźni polsko-węgierskiej i 
wzmożenie współpracy obu naro­
dów na niwie kultury — oto cele 
wizyty premjera Goemboesa w Pol­
sce, cele — którym opinja polska 
najserdeczniej przyklasnąć może.

Przyjaźń polsko-węgierska jest 
tak stara, jak życie państwowe obu 
narodów. W zaraniu dziejów Polski 
i Węgier — z mroków pierwszych 
dni historycznych wyłaniają się 
związki małżeńskie książąt węgier­
skich (ks. Geza) z córkami i siostra­
mi panujących książąt polskich 
I Adelajda, córka ks. Ziemiomysła). 
W Polsce wychowa! się św. W łady­
sław, król węgierski. Ź Węgrami za 
warli ksiażeta polscy pierwsze w 
dziejach Polski sprzymierzę obron­
ne w XI wieku

Sojusze polsko-węgierskie stają 
się na przestrzeni pełnych dwóch 
wieków — aż po czasy króla Bole­
sława W stydliwego — zasadą i fila. 
rem polskiej polityki obrony wobec 
zachłannych sąsiadów. Związki mai 
•> oskie pomiędzy królewskiemi do­
mami Polski i W ęgier (królowa 
Kinga, córka króla Beli IV , królo­
wa Jolanta, żona Bolesława Poboż­
nego, księżna Salomea, córka Lesz­
ka Białego, ż r y i  ks. Kolomana itd. 
itd.) — umacniają więzami krwi 
(♦eibratymstwo wywodzące się z pól 
bitewnych

Dzieje następnych dwóch stuleci 
— to wspólne walki z nawałą tatar­
ska, małżeństwo Karola Roberta 
» °‘Anjou) z Elżbietą, córką W łady­
sława Łokietka i wreszcie — unia 
personalna pobko - węgierska za 
Ludwika W ęgierskiego i małżeń­
stwo Jadwigi, córki Ludwika z kró­
lem Władysławem Jagiełłą.

’ spólna walka z przemocą tu­
recką w XV wieku pociągnęła za

ezeni.
A potem — Stefan Batory zasia­

da na tronie polskim. Jasną kartę 
historii Polski otwiera i pisze król 
— Węgier.

Piękną, świetlistą nicią przewi­
jają się przez życie pogrążonych w 
mroku niewoli i zmagająyeh się w 
walkach o wolność obu narodów na­
zwiska gen. Józefa Bema, gen. Dem 
bińskiego, Ludwika Kossutha — 
„za naszą i waszą wolność"...

Jest oddział polski w walkach 
toczonych przez Węgrów w 1848 r., 
są strzelcy węgierscy w powstaniu 
8883 r., są ochotnicy węgierscy w 
Legjonach 1314 r., są odważne pro 
testy węgierskie przeciwko oderwa­
niu Chełmszczyzny, jest amunicja 
węgierska w bitwie pod Warszawą 
1923 r.

Tysiącletnie braterstwo broni, 
tysiącletnie sąsiedztwo i przyjaźń, 
nieskalane podstępem ani zdradą.

Dlatego właśnie, kiedy mowa o 
■serdeozOT'sh uczuciach w INdsw dla

Węgier i na Węgrzech dla Polski 
— nie brzmi w słowach pustka, nie 
zgrzytnie ani jedna fałszywa nuta, 
nie trzeba się przymuszać do ser­
deczności w imię „wyższej połityki“

Można szczerze, bratersko uścis­
nąć dłoń.

Srogo odszedł się los z Węgra­
mi po wielkiej wojnie. Państwa 
zwycięskie uznały W ęgry za współ 
winne w wywołaniu wojny, narów- 
ni z Niemcami i Anstrją. Traktat 
podpisany w Trianon, pozbawił Wę 
gry najwspanialszych ziem, prze­
niósł za kordony graniczne 84 proc. 
ich ludności. Nie pomogła rozpaczli 
wa walka hr. Apponyiego. Okrojo 
ne Węgry żyją pragnieniem odzy­
skania świetności i obszarów. Dum 
nie jednak znoszą swą klęskę. Wal­
czą z argumentami traktatu w Tria 
non — nieratyfikowanego zresztą 
przez Polskę i domagają się upar­
cie, z nieustępliwą i niesłabnącą w 
ciągu lat 15-tu energją rewizji po

łalnością Funduszu P racy  ,oraz zasady 
rek ru tac ji na roboty publiczne. W 
m yśl tych postanowień, k tóre weszły 
w życie z dniem  15 bm., ze świadczeń 
Funduszu P racy  zarówno w zakres e za 
tru d n ian ia  na robotach publicznych, 
jak  i w zakresie pomocy, korzystać bę­
dą m iały  praw o ty lko  te osoby poszu­
kujące pracy z pośród zarejestrow a­
nych w biurach pośrednictw a pracy  F. 
B., k tóre odpow iadają następującym  
w arunkom : 1) k tóryeh podstaw ę egzy.

W  dniu 28 bm, odbędzie się odsłonię 
cie pom nika ku czci W ładysław a J a ­
g iełły  w "Działdowie, oddalonem  o 3(1 
km. od Tannenbergu, gdzie Niemcy 
wznieśli pom nik „Bitwy Narodów** w 
okresie w ielkiej wojny

Pom nik w Działdowie, który odsło­
nięty będzie w pięćsetną rocznicę zgo­
nu  W ładysław a Jag ie łły , ufundow any 
został ze składak młodzieży szkolnej. U- 
roczystość odsłonięcia stanow ić będzie 
m anifestację uczuć dla pierwszego o- 
brońey paszy,-,,, u-esów zachodnich.

stanowień konferencji pokojowej.
Walcząc z traktatem pokojo­

wym, nie grożą jednak Węgry u- 
życiem siły, nie grożą wojną i naja 
zdem na swych sąsiadów. Pracują 
dla utrzymanie pokoju, wysoko 
wznosząc sztandar swej narodowej 
dumy i wołając głośno o sprawie­
dliwość dla siebie, wykazują na 
czein polega wyrządzona im krzyw 
da. Tern jednają sobie serca nawet 
wrogów swych.

Ze strony społeczeństwa polskie 
go jedynem uczuciem, z jakiem na 
ród węgierski spotykać się może — 
to uczucie najszczerszej przyjaźni 
— bo o litość dumny naród węgier 
ski nigdy nie prosił!..

To uczucie starej, w krew na- 
szczepionej przyjaźni w ita w pro­
gach polskich przedstawicieli naro 
du węgierskiego z szefem jego rzą­
du premjerem Juljuszem Goembo-

ateneji stanow i p raca  najem na w prze 
myślę, handlu, rzemiośle, biurowości, 
transporcie, lub zakładach użyteczno: 
ci publicznej. 2) k tóre  pozostają bez 
pracy i pracy poszukują, 3) k tóre  nie po 
s iadają  najskrom niej obli' one;*© m ini 
nium egzystencji; 4) które  posiadają 
zdolność fizyczną do w ykonyw ania p ra  
ey.

W ydanie tych przepisów, uzgadniają  
eyek współpracę Funduszu Bezrobocia 

Funduszu P ra c y ,  uważać należy za 
dalszy krok na drodze połączenia obu 
tych insty tuey j, k tóre n astąp i w n a j­
bliższym czasie.

Na uroczystość odsłonięcia p rzy ty ć  
ma m in ister wyznań re lig ijnych  \ oświe 
conia publicznego, wojewoda pomorski, 
oraz liczni przedstaw iciele władz samo 
rządowych, kom unalnych, szkolnych 

t. d.
Pom nik zaprojektow any został przez 

arch itek ta  B. N owaka z W arszawy. Wy 
obraża on orła opartego o dłoń trzym a­
jącą miocz, kóra sym bolizuje gotowość 
naszą do obrony g ran ie  w razie potrze 
by.

MAŁY MOZG PRZEDPOTOW EGO 
OLBRZYMA.

Pew na ekspedyeja am erykańska, któ 
re j celem było poszukiwanie potworów 
przedpotopowych, n a tra f iła  w okolicy 
B illige n a  szczątki dinozaura, liczące 
sobie skrom ną ilość latek  140 m il jon ów. 
Tak p rzy n a jm n ie j ściśle określa kom i­
sja  ekspedycji. Potwór za życia .siwego 
m usiał ważyć około 15 ton, ale zato 
czaszka jego nie mogła pomieścić wię­
cej mózgu aniżeli trzydzieści g ra ­
mów. Elabo m usiało kombinować to bie 
dne stworzenie.

TR Ą B  W RU M U N JI.
We wsi rybackiej C argornsan u u j­

ścia D unaju  w R um unji w ykryto  20 ro  
dzin zarażonych trądem , k tóre  wcale 
nic w iedziały o trap iące j je  strasznej 
chorobte. Rodziny te, liczące 124 osoby 
żyły w ścisłym  kontakeie i  innym i 
m ieszkańcam i wioski.

W ładze przedsięwzięły natychm iasto  
we środki celem izolowania zarażonych 
rodzin. Ponadto  cała wieś poddana bę­
dzie przez dłuższy czas ścisłej k w aran ­
tannie , dopóki władze nie będą m iały  
zupełnej ptwności, że niem a więcej cho­
rych.

W ypadek ten postaw ił n a  nogi r u ­
m uńskie władze san itarne, k tóre  m ają
po wszystkich wsiach wtLuząć -mimiki 
w ania, czy niem a gdzie więcej jeszcze 
zarażonych trądem .

N A JW IĘ K SZ A  FA B R Y K A  AM U N I­
C JI W AM ERYCE ZAŁOŻONA 

PR ZEZ NAPOLEONA.

N ajw iększe zakłady am unicyjne w 
Stanach Zjednoczonych, Tow arzystw a 
D upont de Nemours, o k tórych pisano 
osta tn io  w związku z dochodzeniem 
prowadzonem  przez senat am erykański, 
założone zostały przez Napoleona. W cza 
aie W ielkiej Rewolucji wyemigrował' do 
Amoryki Irenes Dupont, ehemik, uczeń 
L avoisier‘a. Po powrocie do F ra n c ji za 
proponow ał on Napoleonowi założenie 
fabryk i prochu w S tanach Zjednoczo­
nych. P ierw szy konsul w yraził swą zgo 
dę i udzielił mu potrzebnych kredytów, 
licząc, iż nowa fab ry k a  pocisków zasza 
chuje przem ysł angielski. F ab ry k a  Du 
pont de N em ours uruchom iona została 
w r. 1862. W czasie osta tn iej wojny by­
ła or>a jednym  z dostawców aljantów .

SŁYNN Y B A SE  - BALLISTA  
W YCO FUJE SIĘ  ZE SPORTU.

Słynny base - ballista amerykański 
Babe Ruth, jeden z najpopularniej­
szych sportowców Stanów Zjedno­
czonych, zamierza wycofać się z ży­
cia sportowego. Babe Ruth przez 21 
lat piastował tytuł najlepszego gra­
cza w base - bałł. Dodać należy, że 
sport ten jest n nas zupełnie nie­

znany

—ha królewskie ofiary; śmierć kró- 
tę olsu narodów W ładysława War. 
orńczyka i Ludwika II Jagiellona, 
króla Węgier, poległego pod Moha-

Fnndusz Bezrobocia i Fnnduęz P ra ­
cy u sta liły  wspólnie zasady kw alifiko­
w ania i ew idencji osób, objętych dzia-

esem na czele.
El jen Magyar!..

PRZED WYŚCIGIEM LOTNICZYM ANGLJA
AU STR ALJA,

\
&

Samolot angielski „Kometa 4 ma największe, zdaje się, szanse zdo­
bycia pierwszego miejsea w gigantycznym wyścigu powietrznym

Anglja — Anstralja.

Kto możfl korzystać ze świadczeń
funduszu pracy

Pomnik ku czci Władysława Jagiełły
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proc. pracowników zostanie zredukowanych — Koszta adsnp 
nistracji szpitali zmniejszone o 10 proc, — Świadczenia 

na rzecz ubezpieczonych pozostaną bez zmian
Onegdaj w Warszawie odbyto 

się posiedzenie budżetowe ubezpie- 
czalni społecznych z całej Polski.

Z ramienia ubezpieczalni spo­
łecznej w Zagłębiu w posiedzeniu 
wziął udział naczelny dyrektor u~ 
bezpieczalni, poseł Gosiewski.

Na posiedzeniu ustalono, że w 
ubezpieczałniach społecznych prze­
prowadzona zostanie dalekoidąca 
reorganizacja, której celem będzie 
potanienie kosztów adm inistracji, a 
zwłaszcza w adm inistracji szpitali.

Reorganizacja oszczędnościowa 
nie wpłynie jednak na pogorszenie 
świadczeń na rzecz ubezpieczonych.

0  ile chodzi o ubezpieczalnię spo 
łeczną w Sosnowcu to i jej budżet 
będzie przystosowany do obecnych 
wa ru nków defłacyjnych.

Wpływy ubezpieczalni kurczą 
się bowiem coraz bardziej. W roku 
1934 przewidziane wpływy wynosi­
ły o 35 proc. mniej, niż w 1933 r. 
Stało się to na skutek ustawowej 
obniżki składek chorobowych.

W 1935 r. preliminarz ubezpie­
czalni społecznej w Sosnowcu okre­
ślony został na sumę 6 miljonów zł., 
tj. o 10 proc. mniej, niż w 1934 r.

świadczenia dla ubezpieczonych 
nie zmniejszą s>ę jednakowoż, na­
stąpi natomiast potanienie kosztów 
adm inistracji, a mianowicie: adm i­
nistracji szpitali o 10 proc., przy- 
ezem ilość łóżek (613) zostanie na­
dal utrzymana.

POW IATY I M IASTA W YDZIE 
LONE ZW OLNIONE OD OPŁAT 

NA FUNDUSZ PRACY.
Zabiegi centralnych orgauizacyj 

samorządowych o zwolnienie po­
wiatów i miast wydzielonych od 
opłat na rzecz Funduszu Pracy d a ­
ły dodatnie wyniki. Zapadła decy­
zja, iż od nowego roku budżetowe­
go skasowany będzie obowiązek <>- 
płat samorządowych na Fundusz 
Pracy, a ustawa ulegnie nowelizacji 

Ja k  wiadomo, powiatowe związ­
ki samorządowe plącą obecnie 5 
proc., a m iasta wydzielone 1 proc. 
zwyczajnych budżetów na Fundusz 
Pracy.

 o------

BOLE GŁOWY

G R Y PA , I p itżi<ViEHiA 
b 6 l e : a r t r e t y c z n e .

STAW OW E, K O S TK Ę i T.P 

Ż Ą f tA J Ć l i  W  APTEKACH P8CSIKÓW

k ih >«» K O G U T K I E M
W BnTGIMAŁHEH OPAKOWANIU

Poz-atem przewidziane jest pota­
nienie kosztów adm inistracji przez 
częściową redukcję personelu.

Jak  już donosiliśmy, pracowni­
cy ubezpieczalni społecznej w So­
snowcu otrzymali wymówienia p ra­
cy z trzymiesięcznym terminem.

Redukcja obejmie 8 proc. p ra­
cowników i nastąpi 1 stycznia przy­
szłego roku.

Przez przeprowadzenie tych o- 
szczędności suma wpływów zrówno­
waży się z wydatkami bez uszczerb­
ku dla ubezpieczonych.

pnmąmwmiE
W  dnia  7 października 1934 roku  odbyła się uroczystość poświecenia 

sztandaru  Stow arzyszenia Kupców Polskich w Dąbrowie.
Za uśw ietnienie tej uroczystości w yrażam y W PP. S taroście pow iato­

wemu. J .  Boyie, prezydentow i m. Dąbrowy J . Kaczkowskiemu, ks. probosz­
czowi St. Niedźwiedzkiemu, Przedstaw icielom  r/rzędów państw ow ych i kom u­
nalnych, Przedstaw icielow i Izby przemysłowo - handlowej w Sosnowcu Mgr. 
T. Siekańskiem u, Przedstaw icielom  prasy , Zw. podoficerów rezerw y w Dąbro 
wie, Szkole H andlow ej Żeńskiej wraz z D yrekcją, R adą Pedagogiczną i dyr. 
W aleiyskim  n a  czele, Przedstaw icielom  B anku Udziałowego w Dąbrowie, Ce­
chowi Rzeźników w Sosnowcu, Cechom Rzem ieślniczym  w Dąbrowie, Stow a­
rzyszeniom Kupców polskich z Częstochowy, Zaw iercia, Sosnowca. K azim ie­
rza, Będzina i Gołonoga. Stow. W łaścicielom Nieruchom ości w Dąbrowie, 
Zw. Zaw. pracow ników  Przem ysłowo - H andlow ych w Dąbrowie, P racy  P o l­
skiej w Dąbrowie P an iom  za czynny udział w uroczystości, zaproszonym 
Gościom, Członkom stow. Kupców polskich w Dąbrowie oraz wszystkim, k tó ­
rzy  raczyli zaszczycić uroczystość swoją osobistością — głębokie podziękowa­
nie.

ZARZĄD STOW. KUPCÓW  PO LSK ICH  
w Dąbrowie G.

Sytuacja na froncie pracy w Zagłębiu
Dąbrowskiem

R ed u k ca  i w y m ó w ien ia

25.200.83® ZŁ. NA ŚW IADCZENIA 
CHOROBOW E W CIĄGU KW ARTA 

ŁU.
Według- sporządzonego ostatnio ze­

staw ienia; ubezpieczalnie społeczno na 
teren ie  całego państw a w ydały w I 
kw arta le  r. b. na świadczenia ubezpie 
czeniowe na wypadek choroby ogółem 
25.000.000 z!.

•Z kwoty te j p rzypada na zasiłki pie 
m ężne 4.100.000 zł., na  koszty opieki le ­
karsk ie j (przedewszystkiem  w ynagrodź * 
nie lekarzy i personelu pomocniczego) 
10.100,000 zł., na środki lecznicze i pomo 
cniczc 4 500.000 zł., na szpitale i zakła­
dy lecznicze 5.700.000 zł„ oraz na przewo 
zy chorych i lekarzy 800.000 zł.

SKfCREHÓ-HETRV0S!
: K,M 5,W. N U S 9 5

mi ż KOGUTKIEM'; : są.;s* O o K i m  ... 
ROJĄCYM  BÓLE

.śjife* Ż A.STPŚ O"WA. M/ECf

W ub. tygodniu sprawozdaw­
czym sytuacja na froncie pracy w 
Zagłębiu uległa dalszemu pogorsze­
niu. Nieznaczna poprawa zazna­
czyła się w przemyśle metalurgicz­
nym.

H uta K atarzyna w Sosnowcu
przyjęła do pracy 113 robotników 
do odclziału rurkowni. Ogółem huta 
zatrudnia obecnie 1127 robotników.

H uta MilOwice przyjęła do pra­
cy 25 robotników. P racuje obecnie 
834 robotników.

H uta Bankowa w Dąbrowie przy 
jęła do pracy 20 robotników, do 
oddziału blachowni. Obecnie w hu­
cie zatrudnionych jest 2257 robot­
ni ków.

FaW yka Kulczyńskiego przy­
jęła do pracy 41 robo' :ików do wal­
cowni i wykończalni Volmana.

Fabryka lin i drutu, dawniej 
Baiehsel w Sosn^wen wymówiła 
pracę 320 robotnikom. Pozatem ro­
botnicy pracować będą tylko dwa 
dni w tygodniu. Dotychczas fabry­
ka pracowała na wszystkie dni.

W hucie Bank,, oddz. w Sosnowcu, 
walcownia hr. Renard unierucho­
miony został oddział walcowni na 
przeciąg jednego miesiąca.

Powodem unieruchomienia jest 
złamanie wału maszyny parowej 
wskutek czego unieruchomiony zo­
stał oddział walcowni drutu i że­
laza.

Unieruchomienie nastąpiło w dn. 
17 bm. Pracę na przeciąg miesiąca 
straciło 300 robotników na ogólną 
liczbę 400 zatrudnionych.

W arszawskie towarzystwo w 
Niemeach wymówiło pracę wszyst­
kim pracownikom umysłowym, z 
tern, że z dniem 1 stycznia 1935 r. 
podpisana zostanie nowa umowa.

W przemyśle węglowym ubiegły 
tydzień upłynął bez żadnych zmian.

Również nie zanotowano żad­
nych zmian w przemyśle mineral­
nym.

Towarzystwo elektryczne w Ząb 
kowieaeh wymówiło pracę 24 robot­
nikom z wydziału sody kaustycznej 
i mechanicznego.

Onegdaj wieczorem, do mieszka­
nia gospodarza P iotra Monkoli w 
Chełmie, pow. olkuskiego, w targnę­
ło siłą po wyrwaniu otworu w strze 
sze i wyważeniu drzwi, dwuch na­
pastników, którzy po steroryzowa- 
niu przestraszonych gospodarzy, za 
żądali od nich wydania pieniędzy.

Żona. Monkoli, której jeden z 
bandytów przyłożył rewolwer do 

"głowy, wydała posiadaną w domu 
gotówkę, w wysokości półtora zło­
tego.

Niezadowoleni bandyci z +ak

Wczoraj popołudniu, obok fabry 
ki „Strem “ w Strzemieszycach rzu­
ciła się pod nadbiegający pociąg, 
mieszkanka Strzemieszyc, Genowe­
fa Kubiczek, lat 21, mężatka.

Koła pociągu przecięły nieszczę­
śliwą na pół, tak, że wszelki ra tu ­
nek akazat się zbyteczny. Zwłoki, za

ssassaamacass

Piątek

Paździer.

DziS Piotra z A lkantary 
Jutro: Ireny i  Felicjana 
Wschód słońca: 5.52 
Zachód słońca: 10.26

W ARSZAW A.
P ią tek , 19 października,

6.45 „Kiedy ranne w stają zorze “ . 
6.52 G im nastyka. 7.15 Dziennik poran­
ny. 6.50, 708, 7.25 M uzyka po ranna (pty 
ty) 7.35 Chw ilka pań  domu. 7.40 Zapo­
wiedź program u. 7 5® K oncert reklam o 
wy. 11.57 Sygnał cza3u z W arszaw y 
Obserw. A str. 12.00 H ejn a ł z K rakowa. 
12.03. W iadomości meteorologiczne. 12.05 
Codzienny przegląd p rasy  polskiej. 12.10 
P iosenki w wyk. E. T urner. 12.45. Poga 
danka dla kobiet. 13.09. Dziennik polu 
dniowy. 13.05. K oncert popularny. 15.30. 
W iadomości o eksporcie polskim. 15.35. 
Przagląd  giełdowy. 15.45. K oncert orkio 
s try  salonowej. 16.45, Audycja dla cho 
rycli. 17.15. K oncert solistów. 17.50. P rze 
gląd w ydaw nictw  18.09. W iadom ości- 
rolnicze. 18.10. Życie artystyczne stolicy
18.15. R ecital skrzypcowy. 18.45. Życie i 
obyczaje zwierząt. 18.00. M uzyka lekka. 
19.20. Pogadanka ak tualna. 19.45. P ro ­
gram  na dzień następny. 19.50. W iado­
mości sportowe. 2§£0. Jak  spędzić świę 
to ! 20.05. P o g a d a n ia  muzyczna, 20.15. 
K oncert symf. z F ilh . W arszaw skiej. 
22.30. R ecytacje poezyj. 22.40. K oncert 
reklam ow y. 23.00. W iadomości meteoro 
logiczne. 22,05. M uzyka lekka,

KATOW ICE 
P iątek , 19 października.

6.45—7.40 A udycja poranna z W arsza 
wy. 7.40. Zapowiedź program u. 7.50. Kon 
cert reklam ow y. 11.57 Sygnał czasu z 
W arszaw y, h e jn a ł z K rakow a. 12.03, 
T rau sm sja  z W arszaw y. 15.30. W iado­
mości o eksporcie’ polskim. 15.35. W ia­
domości gospodarcze. 15.45. K oncert z 
W arszaw y. 1.45. A udycja d la  chorych.
17.15. T ran sm isja  z W arszaw y. 18.00. 
Śląski poem at o hurtow nictw ie i gór­
nictw ie. 18.15. R ecita l skrzypcowy. 19.00. 
T ransm isja  z W arszaw y. 19.45. P ro ­
gram  na  dzień następny.. 19.50. W iado­
mości sportowe. 20.05. T ransm isje  z 
W arszawy. 22.40. K oncert reklam owy. 
23.00. W iadom ości meteorologiczne. 23.05 
Skrzynka pocztowa.

S w ieży  TRftM LE£Zf3ICZY

Napad rabunkowy
na mieszkanie wieśniaka pod Wolbromiem

drobnej sumy, rozpoczęli grabież.— 
Zrabowali więc pierzynę, poduszki, 
palto, chustkę, kożuch, 40 ja j i in­
ne przedmioty, poczem zbiegli.

Zaalarmowani sąsiedzi zorgani­
zowali pościg, lecz bez skutku. Ban 
dyci, uciekając, porzucili część skra 
dzionych rzeczy na drodze.

Na miejsce rabunku wyjechał 
niezwłocznie komisarz Hein z Olku­
sza.

Zarządzony pościg przez policję, 
jest już na tropie sprawców napa­
du.

Samofiójstwo mieszkanki Strzemieszyc
pod kołami pociągu

bitej zabezpieczono na mejscu, do 
czasu przybycia komisji sądowo - 
lekarskiej.

Jak  ustalitó wstępne dochodze­
nie przyczyną tragicznego kroku 
Kubiczkowej — był rozstrój nerwo­
wy, na który denatka cierpiała od 
dłuższego czasu*

n a j l e p s z e j  m arki

G O L Q M E D A L "
poleca: 5 . M O N E T A  

Skład  ap teczn y  
Dąbrowa Sórn., ul. S ob iesk iego  29:

1 '  M nie
(k) K radzież z, włam aniem . W yguau 

ska E ste ra , zam. w K ielcach przy ul. 
Sieukiewicza nr. 68 zameldowała, żo 
podczas nieobecności domowników, nie 
znani spraw cy zapomocą dobranego klu 
cza lub w ytrycha, dostali się do je j tnie 
szkania, gdzie w  gabinecie w yłam ali 
dwie szuflady w biurku, lecz nic nie za­
b ra li, poczem weszli do salonu, gdzie 
•wyłam ali drzw i u dwuch szaf i 4 szufla 
dy, również nic nie zabrawszy. Następ 
nie dostali się do sypialn i, gdzie wy­
łam ali zamek od szafy i nocnej szafki, 
zab iera jąc  złoty zegarek dam ski wraz 
ze złotą branzołetką, w art. 260 zł., p ier­
ścionek złoty z b rylantem  w oprawce 
platynow ej w art. 608 zł., szpilkę złotą 
z brylancikiem  u góry i perłą  na dole, 
w art. 180 zł., oraz 5 zł. w gotówce.

(k) Oszust w roli narzeczonego. Ber 
kowicz B randta, zam. w Kielcach przy 
ul. Koziej nr. 12 zameldowała, że zapo­
znała się z W .ajnrybein Rudolfem , zam. 
w Tomaszowie Rawskim , k tóry  począł 
do niej przychodzić w charakterze n a ­
rzeczonego.

Berlcowicz w dniu  10 bm. udał się 
z W ajnrybem  do teatru,przyczem  przed 
wyjściem  z domu W ajn ry b  prosił ją o 
zegarek, k tó ry  mu dała, lecz wymienio 
ny  zwrócić go nie chciał.

N astępnie w czasie pobytu w teatrzo 
poprosił swą narzeczamą o pieniądze tia 
wodę. Berkowiczówna data mu portm o 
n&tkę, w której znajdow ało się 120 zł. 
30 gr.

Po wyjściu z te a tru  W ajn ryb  oddalił 
się i  do te j pory  n ie  wrócił, zabiera jąc 
s sobą pieniądze i zegarek,
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Dziś, dnia 13 bm, o godz. 20 m. 15 na
ogólne żądanie „STEFEK*' J. D uval‘a.

Sobota, dnia 20 bm. — prem jera — 
„CIEN*‘ D. Nikodem iego.

 O------

W ALKA O WYBÓR RABINA  
W DĄBROWIE.

W Dąbrowie m ają się wkrótce 
odbyć wybory nowego rabina. W, 
związku z tem wśród organizacyj 
żydowskich wre zacięta walka. — 
Większość ludności żydowskiej, na 
wiecach jakie się odbyły, wypowie­
działa się za kandydaturą p. Klin- 
bergą — rabina z w y ż s z y  wyk­
ształceniem. który włada doskonałe 
językiem polskim.

Drugim kandydatem na rabina 
jest Boruch Epsztajn, zięć zmarłe­
go rabina Lewiego z Dąbrowy. — 
Kandydat ten jest człowiekiem je­
szcze młodym, łiezy bowiem zale­
dwie 24 łata, dyplom rabina otrzy­
mał niedawno po ukończeniu zwy­
kłej praktyki rabinackiej.

— ® — —

Z ŻYCIA KOŁA PCK. PRZY C»MN.
. IM. STASZICA W  S O S N O W C U

Onegdaj odbyto sic  pierwsze w lyrn 
roku szkolnym , w alne zebranie kola 
m łodzieży PCK. p r ij  gim nazjum  pa.u- 
stw owem  im. S tan isław a  Staszica w 
Sosnowcu, pod przewodnictwem  pre­
zesa Stefana Zalea. N a zebraniu tem  
postanowiono sporządzić album y koro 
spendencyjne i  w ysłać je do kół w in ■ 
oyeb krajach, rozpoczynając w ten spo 
sób łączność z całym  św iatem , w m yśl 
zasad'PC K  W  tym  celu utworzono spc  
cjalną sekcje. O dbyły sie rów nież zapi­
sy  na kursy ratow nicze ,któro bedzie 
prowadził jeden  z instruktorów  PCK. 
W reszcie koło postaw iło sobie za zada- 
niepropagow anie idei PCK. przez w y­
g łaszanie referatów  na lekcjach wycho  
wawczych we w szystk ich  klasach. N a­
leży zaznaczyć, że koło PCK. przy gim n. 
Staszica liczy  w ielu  członków, bo aż 
1/3 uczniów całego  gim nazjum .

 o------

W  STRZEM IESZYCACH  ZOSTAŁ  
ZORGANIZOW ANY K O M ITET F U N ­

D U SZ U  PRACY.
W  tych  dniach został zorganizow any  

na terenie S trzem ieszyc kom itet fun­
duszu pracy. O rganizacyjne zebranie 
aom itetu  zostało zwołane przez zarząd 
gm iny. N a zebraniu tem  wybrano za­
rząd w następującym  sk ładzie. J. Drec 
i i —prezes, J . S ietreck i—wicfrrez.es. T. 
Gondek—sekretarz, H. Jarm ,'szew ski— 
zastępca sekretarza. J . W iner -skarbnik  
Herehold—zast. skarbnika. N a przewód 
niczącego kom isji k w alifikacyjn ej w y­
brano; p: T, Gondka, rozdzielczej-^-Józc- 
fa S iętreck iego i  skarbowej —- Józefa  
W inera. Przewpdniczącym  kom isji re­
w izyjnej w ybrano p. J. G ałloła.

Zarząd kom itetu  funduszu pracy zo­
stał w ybrany na rok. W szystk ie komi- 
jje urzędują w  lokalu gm in y  od godz. 
19 do 20 codziennie.

Pamiętajcie o  budowie publicznych szk ó ł pówszechnych, pamiętajcie, że 

w cenie podręczników szkolnych m ieści się  już opłata na rzecz towarzy­
stwa popierania budowy publicznych szk ó ł pow szechnych. Zakupujcie 

przybory szkolne, mundurki itp w tych sklepach, które um ieściły w oknach 

wystawowych dowody, że wpłaciły określoną sumę na rzecz towarzystwa

Sprawozdanie opieki szkolnej
f?rzy szkole nr. 3 w Czeladzi

Odbyło s ię  sprawozdawcze zebranie 
opieki szkolnej przy szkole nr. 3, na 
Skałce w Czeladzi.

W. okresie dwuch ostatn ich  lat wpły  
w y kasowe b yły  następujące: składki 
od dzieci 827 zł. 50 gr., sk ładki od nau­
czycielstw a 263 zł., dochód z im prez 216 
zł., op łaty  za w ypożyczenie aparatu fil­
m owego 180 zł., różne 266 zł. Razem  
1.753 zł.

W ydatki: Spłata aparatu film ow ego  
„Ornak1* 420 zł. op łaty  za korzystanie z 
pracowni przyrodniczej 217 zł., na za- 
kupieuie um eblow ania do szatni szkoL 
hej 135 zł., na zakup książek i pisemek 
dla dzieci 154 zł., na b ibljotekę nauczy­

cielską  62 zl., na w ychow anie fizyczne  
uczniów 78 zł,, dożyw ianie i  odzież dla  
biednych dzieci 98 zł., cenzury i % ,  zł., 
na adm inistrację i  przejazdy w y p r a ­
wach szkolnych 60 zł., na . m ateria l do 
robót szkolnych i  różne 345 zł., saldo  
80 zł. Razem  1753 i:ł.

P lan  pracy na rok 1934135 przew idu­
je: urządzenie pracowni przyrodniczo 
geograficznej i zajęć praktycznych, uzu 
pełn ienie przyrządów do ćwiczeń cieles  
uych i b iblioteki uczniow skiej, urządzę 
nie boiska sportowego, za k u p ien i! ol.ra  
zów krajoznawczych, zakupienie i-"1 mo­
cy  dzieciom  i zaopatrzenie ich w podrę­
czniki.

ZA PO TA JEM N Y  W YSZYNK  WÓDKI

Sąd okręgow y w Sosnowcu rozpatey  
wał wczoraj szereg spraw o potajemny, 
w yszynk wódki niewiadom ego pocho­
dzenia.

Skazani zostali na dwieście złotych  
grzyw ny z zam ianą na areszt: Józef F i  
ja łkow ski z Grodźca (K opernika 4) i 
Franciszek Nowak z W ojkow ic Kom or 
ny.ch (W spólna 8).

D otk liw e kary odstraszą zapewne 
konkurentów m onopolu spirytusow ego  
od dalszego trucia ludności różnego ro­
dzaju denaturatam i, przeraycanemi prze 
ważnie z Niem iec.

Zuchwały napad bandycki
miechowskimw pow,

W  nocy w Trzouówku, pow. miechów., 
bandyci po zerw aniu kilku snopków, 
ze strzechy usiłow ali w ejść do m ieszka  
nia Dudek M arjanny, jednak przebu­
dzeni dom ownicy w szczęli krzyk, a trzy  
m ając drzwi od sien i — napastników  
do m ieszkania nie .wpuścili.

W ówczas złodzieje w yłam ali okno.

poczem jeden -z nich w targnął do m ie­
szkania, w ypędził dom owników na pole, 
a następn ie w yrzucił przez okno 3 p ie­
rzyny i 2 poduszki.

Sprawcy, których było trzech, po za­
braniu łupu zb iegli do lasu, lecz zostali 
ujęoi.

Robotnik w szponach nałogu
Epilog w sądzie okręgowym w Sosnowcu

 0(10--------

SK A Z A N IE  OSZUSTA.

Brzydką spraw ę m iał wczoraj w są  
dzie okręgowym  p. Stan isław  Samek, 
lat 31, (Sosnowiec, F eliksa  P erła 33).

Pan  S. posiadał weksle p. A leksan­
dra P rzen iosły  (Sosnowiec, Okrzei 88)
1 m im o otrzym ania swej należności, e- 
gzekw ow ał od n iego jeszcze raz tę kwo­
tę przez kom ornika.

W  sądzie Sam ek darem nie s ię  tlum a  
czyi om yłką i brakiem pamięci, tego  
rodzaju bowiem om yłki nazywają się  w 
słow n ictw ie kodeksu karnego — oszu­
stwem.

W  rezultacie za ten „brak pamięci'* 
nieuczciw y w ierzyciel dostał sześć m ie­
sięcy kozy.

W ykonanie kary zawieszono mu na
2 lata. i

Przed sądem okręgowym w So­
snowcu stanął wczoraj, 30-letni Ta­
deusz Królikowski, tokarz z Za­
wiercia (Wierzbowa 11), oskarżony 
o kradzież i sfałszowanie kwitu za­
kładów przemysłowych „Poręba“.

Królikowski, człowiek żonaty, 
cieszący się opinją dobrego rze­
mieślnika, znalazł się na ławie o- 
skarżonyck w niecodziennych oko­
licznościach. Na drogę występku 
pchnął go nałóg pijaństwa, robiąc 
z niego złodzieja i fałszerza.

Zarobek swój Królikowski prze­
pijał, a kiedy brakło mu pieniędzy

na wódkę, począł nieprzebierać w 
środkach, by je zdobyć. Staczał się 
coraz niżej, wreszcie opanowany 
zgubnym nałogiem, skradł koledze 
kwit na kilkanaście złotych i odpo­
wiednio przerobiony — zrealizował. 
Pieniądze przepił.

Już w kilka dni potem sprawa 
wyszła na jaw i Królikowski, po­
zbawiony pracy znalazł się w wię­
zieniu.

Sąd wymierzył mu osiem miesię­
cy więzienia z zawieszeniem kary 
na trzy lata. Słysząc wyrok, Króli­
kowski wybuchnął spazmatycznym 
płaczem.

—■ K onferencja spółdzielni .spożyw­
ców. W  sa li szkoły powszechnej im  K. 
P rau ssa w Sosnow cu przy ul. Prcz. Moś 
ełck iego, odbędzie się  w niedzielę je., 
sienna konferencja okręgowa spółdziel 
n i spożywców. K onferencja będzie m ia­
ła charakter ideowo - organ izacyjny i 
w program ie jej, m iędzy innem i, prze­
w idziane są: referat prezesa tow. koope 
ratystów  p. S tan isław a Thugotta, p. t. 
„Ideologja spółdzielcza". Sprawozdanie 
ze stanu  spółdzielni zagłębiowskich o_ 
raz plan pracy rady okręgowej na rok 
1934/35. Początek konferencji o godz. 10 
rano.

j DtA ZDROWIA JEDYNIE T O,
CO HAJLEPSZElj 

■ ►

Oszustwo sprzed 20 laty
Poważn? gospodarz posiedzi rok w wiezieniu

Onegdaj sąd okręgowy w So­
snowcu^ na sesji wyjazdowej w Ol­
kuszu rozpatrywał sprawę miesz­
kańca Wierbki, gm. Pilica, Jana  
Kowalskiego o oszustwo, popełnio­
ne przed 20 laty przy pomocy swej 
córki, tj. wówczas, gdy córka jego 
była uczenicą szkoły powszechnej.
Oszustwo polegało na tem, że są­
siad Kowalskiego — Jan  Jarząbek 
złożył podpis na blankiecie, m ają­

cym zawierać pewną umowę, a o- 
skarżony dowód ten użył zupełnie 
w innym celu i na szkodę podpisa­
nego, dyktując treść krzywdzącego 
Jarząbka zobowiązania swej córce.

Kowalski skazany został na rok 
więzienia, córka jego zaś została u- 
niewinniona. Kowalski ma la t’ 60 i 
jest dzisiaj poważnym gospodarzem 
w Wierbce.

Skazanie syna za pobicie ojca

COKOLWIEK DROŻSZE—  
-W IE L O K R O T N IE  | 

L E P S Z S 1 !

Pomiędzy Janem  Sitkiem, a je­
go synem Aleksym z Grodźca wy­
nikł spór na tle majątkowym.

Przedmiotem nieporozumień był 
dom, do którego rościł sobie preten 
sje Aleksy Sitko z racji włożonych 
kapitałów.

Niedawno Ja n  Sitko, p ra g n ą c  
przeprowadzić pomiary placu, we­
zwał mierniczego, któremu w czyn­
nościach przeszkodził Aleksy,

wszczynając awanturę z ojcem.
Podczas aw antury syn rzucił się 

na ojca i uderzywszy go dwa razy 
pięścią w twarz, kopnął go, poczem 
trzymanym w ręku młotkiem zni­
szczył drzwi do mieszkania. S tarca 
wzięła w obronę policja.

Aleksy Sitko stanął przed są­
dem w Czeladzi, który skazał go aa 
50 zł. grzywny i zapłacenie kosz­
tów sądowych.

— Zebrania kola BRW R. na Pogoni. 
O negdaj, w lokalu  przy ul. FlorjatL  
skiej 12 odbyło się  ogólne zebranie 
członków dzielnicy, pod przewodnic­
twem prezesa prof. A. M ajewskiego.

Podczas zebrania w ygłoszono dwa 
odczyty. W  pierwszym , pt. „Za k u lisa­
m i prasy francuskiej*' om ówił prof 
Lassota stosunki panujące w prasie
francuskiej.

N astępnie dr. Adam B ilik  w ygłosił 
bardzo interesujący odczyt z d z ie l ny 
lekarskiej, pt. „H igjena w ieku dziecię­
cego*'.

— Cech Rzeżuiczo - W ędliniarski w. 
Sosnowcu zaw iadam ia wszystkich człon 
ków o przybycie na zebranie nadzw y­
czajne do lokalu  T ow arzystw a Rzem ie­
ślniczego, ul. Orla 18, w piątek dn 19 
o godzinie 6 wieczorem w sprawie k a­
sy  trichinow ej, łącznie z Radcami Izby 
R zem ieślniczej. Zarząd Cechu.

— Zgon sam obójczyni. W ub. piątek
donosiliśm y o zam achu samobójczyni 
J u lji Dzięcioł, zam. przy u . Kopernika 
27 w Sosnowcu. Desporatkę w sianie  
ciężkim  przewieziono do szpitalu, gdzie 
po tygodniow ych męczarniach — /m ar  
la. Powód sam obójstwa — nieporozu­
m ien ia  rodzinne.

— Drobny ogień w m ieszkaniu. W
m ieszkaniu Szym ona W odzisława, zam. 
przy ul. W arszaw skiej nr. 22 w Sosnow  
cu w ybuchł pożar. Na m iejsce przybyła  
straż i ogień w zarodku ugasiła. Ogień  
pow stał od pieca kuchennego. Spłonęły  
odpadki papieru i część podłogi.

Przy cierpieniach  hehoroidaimych
( BÓLACH, SW ĘDZENIU . P IE C Z E N IU  I 
K R W A W IE N IU )  S T O S U JE  5 IĘ

ORYSEHALNE CZOPKI

WRICK/ /
G Ą S i i C g  I B O O
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Z Z a w i e r c i a
(z) Po zakończeni tygodnia szkoły 

powszechnej. Tydzień szkoły powszech­
nej w Zawierciu, zorganizowany przez 
poiedzyszkolną komisje porozumiewaw 
czą z dyr. H. Jakliczową na czele miał 
przedewszystkiem za zadanie poinfor­
mowanie społeczeństwa o celach tow. 
popierania budowy szkół powsz. W wy­
niku zebrań rodzicielskich wielu spo­
śród rodziców zapisało sic na człon­
ków towarzystwa. Podczas zebrań roz­
dawane były ulotki propagandowe. — 
Poza tern we wszystkich szkołach odby­
ły sic pogadanki dla młodzieży szkol­
nej. Zbiórka uliczna na rzecz budowy 
szkół przyniosła 101 zł. 20 gr. czystego 
dochodu. Odbywały sic również przed­
stawienia kinematograficzne dla mło­
dzieży, z których osiągnięto 90 zl, zy­
sku. Dziatwa szkolna oraz nauczyciel­
stwo zajmowało sic sprzedażą specjal­
nych nalepek na rzecz budowy szkól 
powszechnych, z czego osiągnięto naj 
większy dochód, bo wynoszący około 
050 zł.

(z) Ochronka dla najbiedniejszej 
d*iatwy. Zarząd miejski, z komisarzem 
J. Szezodrowskim na czele, w trosce o 
los najbiedniejszej dziatwy, organizuje 
w miejskim zakładzie wychowawczym 
dla sierot ochronkę. W ochronce tej 
znajdzie pomieszczenie 20 najbiedniej­
szych dzieci w wieku od 4 do 5 lat, za­
mieszkałych w najbiedniejszej dzielni­
cy miasta, tj. na Argentynie. Uczęszcza 
jąca tam dziatwa otrzymywać bedzie 
pożywne obiady.

Stan zdrowia dzieci rodziców bezro­
botnych pozostawia b. wiele do życze­
nia. Wychowaniem maleństw w ochron 
ce zajmie sie dotychczasowy personel 
sierocińca oraz starsi jego wychowan­
kowie. Pod wzglądem wychowawczym 
dzieci ochronki i sierocińca połączone 
zostaną w jedną grupę.

Pieniądz jest śliski, zanim 
wymknie Ci sie z rąk złóż go na 
książeczką oszczędnościową do 

KOMUNALNEJ KASY 
OSZCZĘDNOŚCI 

pow. Zawierciańskiego w Za­
wierciu.

Edgar Hoover -
Najpopularniejszy człowiek w Ameryce

Z O lk u s z a

Dzienniki amerykańskie są peł­
ne pochwał dla pewnego szefa po­
licji kryminalnej w Waszyngtonie, 
Edgara Hoovera, którego zasługą 
jest ujęcie i zdemaskowanie tajem­
niczego gangstera, Hauptmanna, bę 
dącego niewątpliwie jednym z głów 
nych sprawców uprowadzenia i za­
mordowania synka Lindbergha.

„Król kryminalistów", jak ogól­
nie nazywają Hoovera, ma dopiero 
lat 29 i przepowiadają mu świetną 
karjerę. Od czasu objęcia przez nie­
go urzędowania, skończyła się wre­
szcie hegemonja gangsterów, którzy 
dotychczas pozostając w porozumie 
niu z wybitnymi politykami, tero- 
ryzowali policję i wymykali się zu­
pełnie z pod karzącej ręki sprawie­
dliwości. Hoover zaraz od pierwszej 
chwili zażądał dalego idących peł­
nomocnictw, dzięki którym uwolnił 
się od nacisku polityków. Po tym 
pierwszym kroku wziął się energicz 
nie do reorganizacji zabagnionych 
stosunków. Wszyscy urzędnicy, po­
dejrzani o zmowę z światem pod­
ziemnym, zostali wydaleni, przy- 
czem nic nie pomogły interwencje 
najwyżej postawionych osób. Ho­
over zatrzymał tylko ludzi o zupeł­
nie nienagannej przeszłości i wy­
bitnych zdolnościach, a nadto powo­
łał do życia wyższe szkoły dla de­
tektywów, w których odbywają się 
wykłady z dziedziny chemji, z szcze 
golniejszem uwzględnieniem nauki 
o truciznach, nauki metod przepro­
wadzania śledztwa, badania pisma, 
daktyloskopja i t. p.

W ten sposób powstał wspaniały 
korpus wyszkolonych i niesprzedaj- 
nych urzędników, ślepo oddanych 
Hooverowi. Dla zachęty funkcjona­
riuszy ustanowił Hoover nowe prze 
pisy o awansach. Każdy detektyw, 
który wykrył przestępcę, zagraża­
jącego poważnie porządkowi pań­
stwowemu, awansuje o trzy stop­
nie; za pomniejsze zasługi również 
nagradza się awansem, bo to jest 
jedyny rodzaj pochwały, uznawany 
przez nowego szefa policji amery­
kańskiej.

Szczególniejszą specjalnością Ho 
overa jest jego zbiór odcisków pal­
ców. Posiada ich w swojem archi­
wum niemniej jak 4 i pół miljona. 
Nąjwiększem jego mistrzostwem 
jednak była praca nad wykryciem 
banknotów, poznaczonych przez 
Lindbergha przed wysłaniem ich 
jako okupu za dziecko. Hoover spo 
rządził sobie specjalną mapę, na 
której znaczył przez cały czas od 
popełnienia morderstwa wszystkie 
miejscowości, w których ukazały 
się owe banknoty. Dzięki tej mozol­
nej, lecz pomysłowej pracy, udało 
mu się wreszcie wpaść na ślad 
Hauptmana i uzyskać tak przeko­
nywujące dowody jego winy, że 
wszelkie zaprzeczenia zbrodniarza 
są zupełnie bezcelowe.

Nowy szef policji Stanów Zjed­
noczonych jest dziś najpopularniej 
szym i cieszącym się największą 
sympatją człowiekiem w całej Ame 
ryce.

Ufo kuni muzeum rzadkości
Zmarły niedawno we Francji przed 

stawicie] jednego z najstarszych ro­
dów arystokratycznych, markiz Covig- 
ny, pozostawił m. in. w spadku zbiory 
kuriozów i rzadkich przedmiotów. Zbie 
ranie tych dziwacznych zabytków było 
manją markiza, który nie szcządził cza 
su ani pieniądzy, by uganiać sią po ca­
łym świeeie za jakimś rządkiem oka­
zem. Udał sią nawet swego czasu do 
Australji, aby nabyć tam znajdujące 
sią jeszcze w użyciu u pewnego dziko ży

jąeego plemienia buszmarów różne 
sprząty obrządowe używane przy cere- 
monji zaślubin. W  zbioraeh Cavigny 
znajdują sią np. skalpy indyjskie, 
skrwawione chustki z czasów wielkiej 
rewolucji francuskiej, średniowieczne 
trucizny, tygle i przyrządy alchemi­
ków, a także biały kruk w postaci jedy 
nego na świeeie egzemplarza książki 
napisanej przez obłąkanego. Spadkobier 
ey markiza pragną sprzedać jego zbio­
ry oceniane na miljon franków.

J A C E K  Z Ł Ę C Z JO.

Zemsta Komara
B H  częić tirsxga „Fortuny"
powieść napisana specjalnie d!a „Ea^resu Zapłebia"

„ Do drzwi nagle zapukał. — 
Przerwali rozmowę i... zelekryzowa 
ni ostrem pukaniem, zwrócili w 
tę stronę oezy...

—Boże!., jacy jesteśmy przew­
rażliwieni!.. Toc to chyba służący 
hotelowy przyszedł zawiadomić, że 
kolacja gotowa!—odezwał się pierw 
szy Lirski, wstając z kanapy.

I rzeczywiście. Uśmiechnięty, pu 
cowaty, młody fagas meldował, że 
wszystko zostało przygotowane i ko 
łacja czeka...

— Chodźmy, — opowie nam pa- 
ni fjszy stole, — zwrócił się do Ire­
ny Lirski.

Kiedy osiedli przy stole i nasy­
cili pierwszy głód, Irena zaczęła 
swoją opowieść o porwaniu.

— Było to w parę dni po two- 
jem aresztowaniu, — zwróciła się 
do Wylewieza. Byłem zrozpaczona 
i nie wiedziałam sama co z sobą ro 
bić, Na dodatek ta wiadomość o 
porwaniu pana Turskiego i Madzi 
do reszty mnie przybiła. Na szczę­
ście znalazł się stary poczciwy przy 
jaeieł Adama Zęeki, który żywo

odczul nasze nieszczęście i jak mógł 
starał się nam dopomóc. On to po­
stanowił całą sprawę oddać do­
świadczonemu detektywowi i, jak 
zresztą sami dziś oceniacie— lepiej 
uczynić nie było można. Cała na­
dzieja odtąd była w Węchu. Z go 
dżiny na godzinę oczekiwałem od 
niego jakieś pomyślnej wiadomości 
I wreszcie... Piątego dnia mojej 
udręki dostałem telefoniczną wia­
domość od niego Tak mi się przy­
najmniej wydało, że to jego głos... 
Usłyszałam słowa:

— Tu detektyw Węch.... Muszę 
się z panią natychmiast, zobaczyć 
w pilnej sprawie... Jesteśmy na 
tropie — uczekuję w kantorze pana 
Zęckiego...

Była już godzina kolo dziesiątej. 
Nie zastanawiałam się wcale nad 
tern, że jest późno i natychmiast 
wybiegłam z domu w zamiarze 
pochwycenia jakiejś dorożki lub 
taksówki. Tak byłam przejęta i ueie 
szona wiadomością, że nie wydało 
mi się to wcale podejrzanem, iż pra­
wie przed samą bramą spotkałam,

jak mi się zdawało, wolną taksów­
kę. Zatrzymałam szofera i chciałam 
do niej wskoczyć... Zorjentowałam 
się jednak w ostatniej chwili, że w 
taksówce ktoś siedzi, — jakichś 
dwóch mężczyzn. Lecz było już za 
późno — pocłrwyeili mnie za ręce 
i pomimo oporu i wołania o ratu­
nek wciągnęli do wnętrza przemo­
cą. Krzyczałam, chciałam walczyć, 
ale cóż znaczyły moje wątłe siły 
wobec dwóch mocnych drabów? — 
Natychmiast zakneblowali mi usta 
i związali ręce. Wpadłam w nasta­
wioną pułapkę, a w jakim celu mnie 
porwano — wiecie... Chodziło o mi- 
łjonowy okup i zemstę Nejmana za 
jego wzgardzoną „miłość"... Oczy­
wiście detektyw Węch wcale do 
nie telefonował, ale głos był tak do­
skonale udany... W kilka godzin 
później obudziłam się w tej prze­
klętej niewoli, a niezadługo potem 
poznałam Madzię, którą podobny 
los snotkał i... bandyci podobno go­
towali nam przyszłość... I to wszy­
stko moi państwo, resztę znacie! — 
zakończyła panna Lanicka. tocząc 
spokojnem, pogodnem spojrzeniem 
błękitnych oczu po twarzach prze­
jętych jej opowiadaniem słuchaczy. 
Panna Madzia znała iuż przebieg 
porwania panny Lanickiej na pa­
mięć, gdyż we wspólnym więzieniu 
opowiadały sobie niejeden raz swo­
je przeżycia Ale na obu młodych 
mężczyznach opowiadanie panny 
Lanickiei wywarło silne wrażenie.

— Poniszczę cię najdroższa! —

(ol) Zw. „Cariwsse powstał we wsi 
Łany Wielkie, gm. Żarnowiec. Zarząd 
stanowią: pp. Helena Wiktor—prezes, 
ks. proboszcz Słupczyński — sekretarz, 
Jan Słaboń — skarbnik.

(ol) Policja na przyszły Challenge.
Funkcjonariusze p. p. pow. olkuskiego 
postanowili już obecnie opodatkować 
sią na rzecz Challengeu w r. 1936, w wy 
sokości pól proc. od plac miesięcznych.

(ol) Na powodzian. Wolbromski ko­
mitet powodziowy wpłacił na rzecz po­
wodzian zł. 105.67.

(ol) Pożar. Z niewiadomej narazie 
przyczyny wybuchł pożar w nocy z 17 
na 18 bm. w Pomorzanach pod Olkusz 'm 
Pastwą ognia padł dom Józefa Kłoczew 
skiego.

(el Kradzież w szkole. Oncgdajszej 
nocy okradziony został „Nasz sklOj\ 
średniej szkoły zawodowej żeńskn ' w 
Skałce pod Olkuszem.

Oprócz tego złodzieje zabrali pewną 
ilość przetdzy, nici itp. Ogólne stratJ 
wynoszą około 560 zł.

  OJ)U-----

Radio i auto
Z Sheneetady (USA.) donoszą, iż in­

żynierowie General Electric Cy posłu, 
giwali się zderzakiem auta ,którem je­
chali przez ulice miasta, jako anteną.

Przy pomocy tej zaimprowizowanej 
anteny potrafili prowadzić podczas jaz 
dy rozmowę z radjostacją w Sydney, w 
Australji. Rozmowa trwała 60 minut. 
Jest to pierwsza tego rodzaju próba u- 
wieńezona calkowitem powodzeniem; 
wywołała ona niezwykłą sensacje w ko 
łach fachowców elektryków, którzy za 
nsierzają kontnnuować powyższe do­
świadczenia.

Swędzenie ciała oraz wszelkiego 
rodzaiu wyrzuty skórne usuwa

KREM LAIN-0.6E
£ kogutkiem

jest to idealny nieszkodliwy ko­
smetyk, usuwający wady naskór 
ka tak u dorosłych, jak i u dzieci 
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i i w f i f f f f f w f
wyrzekł przez zaciśnięte wargi Wy- 
lewicz.

— Och, nic mi się takiego me 
stało!.. Mój kochany! — mogło być 
gorzej, gdybyście nie zdążyli nas 
na czas uwolnić. Teraz, jestem prze 
konana, że trzej nasi detektywi da­
dzą sobie z niemi radę. Wolałabym, 
abyście się już wy do* tego nie mie­
szali,—wynagrodzicie ich za dzielną 
pracę tak. jak na to zasłużyli... Co 
do mnie i Madzi, to nasza wdzięcz­
ność...

— Pasy darłbym z tych łotrów! 
— zgrzyta! zębami Wylewicz.

— Przyjacielu! — słusznie im 
się to należy, ale — wpierw trzeba 
ich dostać w swoje ręce... Spodzie, 
wajmy się, że stanie się to już nie- 
najdłużej. Tymczasem cieszmy vie. 
że jesteśmy wszyscy zdrowi i >..■ 
zem!.. Więc też wznoszę toast za 
zdrowie pięknych pań! — Lirski, 
mówiąc to, wypełnił szampanem 
kielichy i podniósł swój do ust.

— Zdrowie naszych dzielnych 
zbawców! — odpowiedziały obie 
panie, maczając usta w musującym 
płynie.

Kolacja przeciągnęła się do póź­
nej nocy. gdyż towarzystwo wiele 
miało sobie do opowiadania, Kiedy, 
wreszcie wstali od stołu i obaj pa­
nowie odprowadzili dziewczęta do 
ich pokoju, przy pożegnaniu posta­
nowili. że jutro, wcześnie rano od­
jadą do Lirca.

d. c. n.
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t WYCHOWANIE FIZYCZNE

T. S. SARMACJA W BĘDZINIE BU 
DUJE WŁASNY STAD JON SPORTO

. WY
Dzięki staraniom TS. Sarmaoja i przy 

obylnemu stanowisku zarządu towarzy 
stw a . sosnowieckiego kopalń węgla i aa 
kładów hutniczych, przystąpi! klub do 
budowy stadionu sportowego w Będzi­
nie na terenach twa. sosnowieckiego 
orzy ul. Maiobadzkicj.

Komitot budowy stadjonu ukonsty- 
i. no wal sie następująco: przewodniczący 
komitetu i sekcji finansowej, naczelnik 
Józef Płazak, przewodniczący sekcji te 
chnieznej, inż. Emil Winter. Członko­
wie pp. J. Andrzejewski, St. Bałdys,
T. Bartnik, WT. Binkiewioz, Fr. Ghro- 
paez, W. Hajkiewicz, M Jaohemczyk,
St. Kapuścik, J. Kośeiuch, J. Krysz­
tał’, St; Szczypiński. K. Więckowski, M. 
Zając i  W . Żarski.

W edług projektu miejskiego komite 
ui PW. i WF. stad jon będzie posiadał 
boisko piłkarskie, boisko do gier sporto 
wych, bieżnie, skocznie i rzutnio lekko 
atletyczne, korty tenisowe, a w sezonie 
zimowym ślizgawkę i tor hokejowy.

Komitet bodowy już w pierwszym  
dniu pracy zebrał od sympatyków pra 
ey sportowej i wychowania fizycznego 
500 złotych dobrowolnych ofiar i apelu­
je do społeczeństwa o dalsze ofiary na 
.•:•[ budowy, które wpłacać można na 
konto komitetu w komunalnej kasie 
oszczędności w Będzinie. Listy ofiaro­
dawców zamieszczane bądą w prasie, 
a komitet wydawał bedzie imienne po. 
kwitowania.

ZAWIŁA SYTUACJA W ROZGRYW
KACH O W EJŚCIE DO LIGI.

Niedzielne rozgrywki o wejście do li 
gi zagmatwały sytuacje w trzeciej gru 
pie zawodów. Niespodziewane zwycię­
stwo „Rewery*1 stanisławowskiej umo­
żliw ianej' drużynie zdobycie mistrzo­
stwa grupy. W  innych grupach nato­
miast sytuacja jest już zupełnie wyjaś­
nioną. Mistrzem pierwszym została 
„Legja11 poznańska. Ma ona jeszcze 
przed sobą mecz z „Gryfem*1 toruń­
skim, ale nawet porażka nie odbierze 
już jej pierwszego miejsca. W  drugiej 
grupie „Śląsk* niespodziewanie stracił 
punkt z sosnowiecką „Unją“, ale nie be 
dzie to już miało żadnego wpływu na 
kolejność drużyn w tej grupie. W trze­
ciej grupie walka o pierwsze miejsce 

^rozstrzygnie sic pomiądzy lwowskimi 
„Czarnymi** a stanisławowską „Rewe- 
rą1*. W czwartej mistrzem jest „W. K.
S. ..Śmigły*1.

W najbliżzsą niedzielą m iały sią już 
rozpocząć rozgrywki finałowe, „Śląsk1* 
m iał walczyć z „Czarnymi** w Święto­
chłowicach, lecz mecz został odwołany 

jest możliwość, że odbędzie sią on do­
piero za .14 dni,

„Legja1 poznańska zmierzy sią w Po 
znaniu w W KS. „Śmigłym1* ,zaś w na 
stąpną niedzielę odbędzie sią rewanż w 
W ilnie.

Zwyciązey poszczególnych grup wraz 
/ „Naprzodem*1 z. Lipin tworzą grupą 
finałow ą, i rozgrywają zawody syste. 
mcm punktowym.

-f- Czy dojdzie do rozwiązania ko- \ 
iogjum sędziów? Komisja wyłoniona 
przez PZPN. w celu uzdrowienia piłkar 
stwa polskiego, odbyła korzystając z 
pobytu kapitana związkowego p. Kału­
ży, kolejne-zebranie. Po przedyskutowa 
ni u • wszystkich projektów, o których pi 
baliśmy: inż nadaniach naszego pisma, 
najwyższą, dyskusją wywołała sprawa |  
polskiego ko.łegjuin sędziów. Głosy 
przedstawicieli; Ligi i PZPN. były tu- 
laj'zgodne: T*K .̂’.w obecnej swej formie 
nie może zostać! Musi nastąpić całko­
wita reorganizacja tej instytucji! Rcor 
ganizacja tań pomimo autónottiji, - nie 
wytrzymała próby; życiowej. Aczkol­
wiek nie powziąto jeszcze w tej sprawie 
ostaieesnych1 deeyzyj — to jednak z dy 
śfeosji, jaka sią wyłoniła, można wy­
wnioskować, żp PKS- bądzie włączony 
tio PZPN. jako wydział spraw sędziow­
skich, tak zresztą jak : jest w innych 
związkach.

Będziemy trzymać wierna straż
w obronie piękna Tatr i Pienin

Wezwanie praawodnicząceg® Z.H.P. dra Mictoata GraiyAskiego do mlodzlety harcerskiej w Polsce
W uumerzn? 15-tym pisma mło­

dzieży harcerskiej p. t: „Na tropie*1 
ukazał sią artykuł Wojewody Śląs­
kiego d-ra Michała Grażyńskiego, 
przewodniczącego Związku Harcer­
stwa Polskiego, pt. „Harcerstwo a 
przyroda1*, który poniżej w stresz­
czeniu drukujemy.

Nie przebrzmiały jeszcze echa gwał­
townej dyskusji na teuiat, c-?.y budo­
wać kolejką linową na Kasprowy 
Wierch w Tatrach, czy nie wznieść na 
H ali Gąsienicowej nowoczesnych hoteli 
czy w dolinach tatrzańskich nie pr/epra 
wadzić szerokich, wygodyeli dróg. Jn-a 
ba — jak twierdzą zwolennicy tego po. 
glądu — uprzystępnić szerszym masoni 
ludności piąkuo gór. Z drugiej strony 
barykady skupili sią ci wszyscy zacie­
kli przyjaciele przyrody, którzy pragną 
— przynajmniej na pewnych odcinkach

n.ibwysłowiouy urok żyjącej w pierwot 
nej swobodzie natury. Walczą zatem o 
rezerwaty i parki narodowe, bronią pu­
szczy, strumieni I -sscaytów r, ■ 
Pragną, by Tatry, Pieniny, świętokrzy 
ski bór jodłowy, wykapy wiślane, pozo 
stawić takr jak je nieskrępowana nlczfim 
gra sił stworzyła. Rozlewająca sią szero 
ką falą cyw ilizacja ludzka mą sią u ich 
progów zatrzymać. W spaniały swój po­
emat na cześć „Puszezy jodłowej*' w 
górach kieleckich kończy Żeromski o- 
krzykiem grozy i najwyższego zakazu:

„Jakiebądź bądzie prawo, ozyje- 
kolwiekby było. de iyeh przy 
barbarzyńców, poprzez wszystkie 
czasy wołam z krzykiem — nie po­
zwalam! Puszcza królewska, książę­
ca, biskupia, świątokrzyska, chłop­
ska, ma zostać na wieki wieków, ja 
ko las nietykalny, siedlisko boży- 
żyszcz starych, po którem święty  
jeleń chodzi — jako i: ■ i e c z ;'a 
anachoretów, wielki oddech ziemi i 
pieśń wieczności. Puszcza jest ni­
czyja, nie moja, ani Twoja, ani na­
sza, jeno Boża, święta!*** ‘

Jest to manifest, pisany żywą krwią 
uczuć genjalnego pisarza. Trzeba bronić 
zaciekle ostatnich, nielicznych, stosun, 
kowo drobnych zakątków leśnych gór­
skich przed kramarskim zgiełkiem spe- 
kulantów, przed „cywilizowaniem" i ui- 
welacyjnem heblowaniem tego w s z y s t ­
kiego, czego nieśmiertelne piękno tkwi 
w radosnej pierw.otności form i życia 
Na m iłość Boską! Nie upiąkńiajmy 
przyrody dodatkami naszego pomysłu 
'i hie szukajmy w tein, dowodu naszej 
kultury.

Wyzyskując mój urlop tegoroczny 
odbytem z ńiym przyjacielem, M. Chipie 
tewskim, podróż po południowych Niem 
cżcćtt Z Wrocławia' zrobiliśmy wypad 
w Karkonosze, w tyki : zamiarze, |iy 

yjśćn a  Śnieżką, zarysowującą sią dość 
fantastycznie ’ w ! Ytaszej wyóbrńżńi, n a ' 
podstawie lektury t  lat' cliłópięćych. 
Już na przełączy pod szczytem ogarnęła 
nas prawdziwa rozpacz:

Dwje* wielkie restauracje i;spora ilość 
kiosków oraz kramów przypominały 
nam jakiś kiepski odpust z zapachem 

i kiszonej kapusty i gorącej kiełbasy. 
[Szeroka droga przez grzbiety roiła --ą 

od tłumów rozkrzjo-e.iiiych łudzi. Na 
j łączce oddziały młodzieży grały w płł- 
Jkc. Jeszcze gorzej wyglądało na szczycie I który dosłownie był całkiem zabudowa

uy dwoma schroniskami, kaplicą i ob­
serwatorium astronomicznem. 5 wseyst 
ko to w najgorszym stylu. W restaura­
cji muzyka -grała nowoczesne uk1, i odje. 
Opasłe postacie w zielonych kamizel­
kach wychylały olbrzymie kufle piwa 
i spoglądały łakomie na jadłospisy, za­
wierające 39 potraw, 29 rodzajów win 
I Innych napojów, podsycających zapał 
do wycieczek w „samotność i piękno 
gór**.

Dziękowaliśmy Bogu, że nasze 'latry  
1 Pieniny nie uległy jeszcze pochodowi 
cywlizacji, że można w ciszy dumać na 
szczytach, rozkoszować, sią zapachem

wonnych ląk, i piąć sią dziką ścieżką 
wzdłuż rwących wśród omszałych ka­
mieni strumieni, że można koić nerwy, 
zdarte w codziennem życiu, szumem  
żywicznych lasów, ••■ewyeiąguiątyrh w 
Lanie szeregi wolą leśnika ale cudnych 
w swej pierwotnej sile.

Nie mamy w Polsce olbrzymich prze 
strzeni Alp i Kordyljerów, wśród któ­
rych ginie człowiek i jego wysiłek Dla 
tego będziemy trzymać wierną straż w, 
obronie piękna Tatr i Pienin, jezior i 
strumieni, łąk i odwiecznych borów — 
a wszystko to w imią naszej harcerskiej 
miłości do przyrody.

Przygotowania
do zimowego sezonu

W; niedzielę odbędzie sią w Krakowie 
w sali obrad Izby Przmysłowo - Han­
dlowej, doroczna kouforancja poświę­
cona zagadnieniom nadchodzącego sezo 
hu ; zimowego. Konferencją tą zwołuje 
w  porozumieniu, z, W,ydziałem.,TH-ryidy 
ki i minis ter jum komunikacji r-r- Za,rz»d 
Główny .Polskiego Związku Nąręiar3k,ie 
go, a w obradach wozmą udział przed­
stawiciele szeregu orgauizaeyj turysty  
cżnych oraz sportowych, delegaci wszy 
stkich zimowisk, oraz reprezentanci za­
interesowanych władz państwowych.

Konferencje tego rodzaju odbywają 
sią w Polsce co roku od ośmiu już lat 
i stanowią ważny czynnik dodatnio 
wpływający na racjonalną organizację 
sezonu zimowego. Tego roku zadanie 
konferencji będzie szczególnie doniosłe, 
gdyż wobec katastrofy powodzi w lecie

oraz szkód, jakie ona przyniosła prze­
mysłowi turystycznemu, trzeba będzie 
wielkich wysiłków, aby choć część owo 
osiągnąć pożądane efe'kty. Konferencja 
ustali program imprez atrakcyjnych na 
najbliższą, zimę;<oraz wyłoni'głów ne |>« 

I1 atiilaf 7komunikaąyjlne' i . ’luryeiyvJro.

Obrady końfereńęji ruzpńćzi:ą się o 
godzinie 10 rano zagajeniem prezesa P. 
Z. N., poczom po wygłoszeniu referatów 
nastąpią szczegółowe rozważań*a w ko- 
misjach. Wypada dodać, że poziaiiej- 
scowi uczestnicy konferencji korzystać 
będą mogli w drodze powrotnej z 50 
procentowych zniżek koiejowv«n, przy 
znanych przez Ministerjum Komun;ka 
cji. Udział, w konferencji zapowiada sią 
liczny, a zwłaszcza duże jest zaintere­
sowanie w uzdrowiskach i zimowiskach

Prace związku ■ b h b  
wmmmuzdrówisk polskich

W obecnym okresie iniędzysezopo- 
wym ZUP rozwija działalność na wie­
lu polach. Preedewszystkiem więc nie 
ustaje w zabiegach nad przywróceniem  
kolejowych zniżek uzdrowiskowych, 
przyczem starania jego ,idą  w kierun­
ku zagwarantowania tych zniżek raz 
na zawsze w taryfie kolejowej. Ponie­
waż ministerjum komunikacji ustosun­
kowało się zasadniczo przychylnie do 
.tej sprawy, n ie  należy wątpić, że stara 
nią związku uwieńczone zostaną pomy­
ślnym  skutkiem.. , 5 ,

Do rządu pełnowartościowych prac 
ZUP należą posunięcia w kierunku /po 
iańrenia lecznictwa uzdrowiskowego. 
ZUR dąży d ó  zniżki takś k d r a d y j ń j r c h

t zniesiuiiia podatku hotelowego w uz­
drowiskach. Gdyby te starania odnio­
s ły  skutek, lecznictwo w uzdrowiskach 
polskich byłoby tak bezkonkurencyjnie 
tanie, że stałoby na poziomie przecięt­
nego pobytu w letniskach, co oznaczało 
by. wielkie, wzmożenie. frekwencji,

Z ważnych spraw o zasadniczym cha 
rak terze ó nowelizację ustawy uzdrowią 
kowdj w tym duchu, aby łączyła oua 
w sob ie! wszystkie eleih -nty prawno, 
dotychczas znajdujące sią w różnych 
ustawach. To scalenie przepisów i -ił. 
s ta w : uzdrowiskowych w jednej pozwo­
li na zńaćżne aprOsżezenić W pracy i 
wyjaśni - wiele -sprzeczności, nieraz spo 

tykanych. ' '

w tirrnic

F U T R A  T A K I E J
„KAMCZATKA ff

IC A T O W IC E , H d t e l  M s n o p o i
W ielb i w ybór futer k arak u łow ych , fokow ych agnea u - 

p iżm ow cow ych , źrebakow ych  i w ic ie  innych,
LISY SR E B R N E  i B L A N FU K SY .

rassees,
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Pierwsze z-.!jęcie maleńkiej córeczki pary książęcej włoskiej, księżniczki
Marji.
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Ogłoszenie
W Rejestrze Handlowym Sądu Okrą 

gowego w Sosnowcu dokonano wpi­
sów:

Dnia 24 s ie rp n ia ' 19Ś4 reku.
A./5869. „Drobna sprzedaż m aterja- 

lów kanalizacyjno - wodociągowych 
„Kanałwód** właśc. Dawid Woźnica i 
Idessa Rozenblum** w Dąbrowie Górni 
ezcj. Nazwa firm y obecne brzmi: ,Dro 
bna sprzedaż m ateriałów kanalizacyj. 
no-wodociągowyeh „Kanałwód" dawniej 
właściciele Dawid Woźnica i Idessa Ro 
zonhlum, obecnie wlaśc. Dawid Woźni- 
ea‘* w Dąbrowie Górniczej.' W ykreślo­
no ldessę Rozcnblunr i !prokurą Izaaka 
Jakubowicza. "-i:; <>i’I .’A

A./602. „Szmul Fuks“  w -Sosnowcu. 
Na zasadzie art. 80 par. 1 i 2 przep. 
wpr. K. El. wykreślono firnie z rejestru  
handlowego.

Dnia 25 sierpnia 1934 roku. »
A./5414. „.Franciszek Żak*‘ — fabry­

ka wody sodowej w Strzemieszycach 
Wielkich. Na zasadzie art. 80 par. 1 i 2 
przep. wpr. K H wykreślono firmą z re 
jestru  handlowego

A../5636. „L. Liwer i L. Kochan'* han 
del mąką w Będzinie. Nazwa firm y ob.ee 
nie brzmi: „Lewek Liwer*'. W ykreślo­
no spólnika Kochana.

Dnia 29 sierpnia 1934 roku.
A./4426. „Jochim Bajtner*' w Ząbko 

wieaeh. Na zasadzie art. 30 par. 1 i 2 z 
przep. wpr. K. H. Wykreślono firmą z 
rejestru  handlowego. i. ■ . - ; ■

A./4998. „Marjcm - Ruda Bajtaer** w 
Ząbkowicach. Na zasadzie art. 30 par.
1 i 2 przep. wpr. K II. Wykreślono fir­
mą z rejestru  handlowego.

A./3197. „Hana Minc'* w Dąbrowie 
Górniczej"*. Na zasadzie art. 30 par. 1 i
2 przep. w*.1, K. H. Wykreślono firmą 
z rejestru  handlowego.

A./3835. „Moszek Malęrman** w So- 
finoweu*'. Na zasadzie art. 30 par. 1 i 2 
przep. wpr. K. H. Wykreślono firmą z 
rejestru handlowego.

A./5784. „Sara Szafirszteinc'. w. So­
snowcu. Wykreślono firmą z rejestru 
wobec zlikwidowania przedsiębiorstwa.

DZIAŁ B.
Dnia 24 lipca 1934 roku.

B./722. Zrzeszenie Elektrowni Górni 
czych „Zelgór'* Spółka, Akcyjna*' z sie 
dzibą w Sosnowcu, przy ul. 3 M aja nr. 
25. Przedmiot rjrzedsiąbiorstwa stanowi 
przejecie i eksploatacja uprawnienia 
nr. 175. nadanego spółce z ograniczoną 
odpowiedzialnością*'. Zrzeszenie Elek­
trowni Kopalnianych*' w Dąbrowie Gór 
niczej**. Działalność spółka rozpoczęła 
dnia 26.3.1934 roku. K apitał akcyjny wy 
nosi 500.000 złotych i dzieli się ila 500 ak 
eyj po 1000 złotych każda. Na członków 
zarządu zostali wybrani: Rene T^zenes 
du Monteel, zamieszkały na Piaskach i 
Ludwik Żywanowski. zam. w Grodźcu. 
Listy handlowe, odbiór wszelkich doku 
jnentów, podania do władz i wogóle 
wszelką korespondencją Bieżącą, nie za 
wierającą zobowiązań spółki bądzie pod 
pisywał każdy członek zarządu samo­
dzielnie: weksle, czeki, zobowiązania i 
pieniądze i wogóle zobowiązania spółki 
— dwuch członków zarządu wspólnie. 
Zgodnie z par. 20 statutu do czasowego

P'fUl
KINO

ZAGŁĘBIE
dawnie! 

Kino-Teatr „Udziałowy

Dziś i dni następne! 
D W I E

N Ę D Z N I K Ó W
D ram at według powieści: V ietcra HUGO. — Reżyserował: 

RAYMOND BERNARD. Muzyka: A rtur Hennceer.
W rolach głównych: HARRY BAUH, jako Jean  W aljean. 
CHARLES VAN EL, jako Javert. HENRI KRAUSS, jako 
Mgr. Myriel FLORE-LLE. jako Fantm a. CHARLES DUL 
LIN, jako Thenadler oraz najw ybitniejsi artyści ekranu i 

sceny PARYŻA

KINO

Nadprógram:1! TYGODNIKI PARAMOUNTU i .  P. A.sT.;, 
W krótce: I

D z!ś S tłill n a s tę p n e  1 A rcyw eeo la  czarująca, rozśm ie­
szająca cło łez  kom edja po lsk a

Czy Lucyna- lo dziewczyna
■ - W  rolach głównych:

Jadwiga Smosarska, Eugenjusz Bodo
ĆWIKLIŃSKA i inni.

U w aga: Z  p ow od u  w ie lk ich  k osztów  na film p o w y ższy  
cen y  m iejsc n ie  będą zn iżone____________

Wkrótce: ,,KABIOKA“

Dziś i dni nastąpne 
Monumentalne arcydzieło

Kino Teatr
ESKIMO

FILM —CUD
Egzotyczny romans kochanków północy. 

Jubileuszowa produkcja Metro—Gold w yn—Mayer 
Nadprogram: TYGODNIK FOXA

W piątki, soboty i niedziele passe-partout nieważno 
D la m łod zieży  d ozw olon e  

Początek seansów o godz. 16, 18, 20 i 22-

wykonywania czynności członków zarzą 
du zostali delegowani członkowie Ra­
dymna miejsce Rene Tezenas du Mont- 
cćl — Jerzy Herdebaut na miejsce Lu­
dwika Żywanowskiego — Stanisław Ra 
źniewski. Spółka Akcyjna. S ta tu t spół­
ki został zatwierdzony postanowieniem 
M inistra Przemysłu i Handlu z dnia 22 
6.1934 roku. Akt. organizacyjny zeznany 
został przed not. K.-Jewniewiezem w 
Sosnowcu dnia 26.111.1934 r. za Nr. Rep. 
201. Czas trw ania spółki nieograniczo­
ny.

Dnia 28 lipca 1934 roku.
B. 723. „Tc. h n omotał" - -  handel to­

warami żelaznemi. Spółka z ograniczo 
ną odpowiedzialnością*' ż siedzibą w Bą 
dżinie, przy ul. Kołłątaja nr. 32. Dzia­
łalność spółka rozpoczęła dnia 1 stycz­
nia 1934 roku. K apitał zakładowy wyno 
si zł. 10,060. podzielonych iia 20 równych 

niepodziclonych udziałów, po 500 zl. 
każdy, wniesiony do kasy spółki: 2.500 
zł. gotówką, 7.500 zł. aportami. Jochil— 
M ajer Gutman posiada 5 udziałów na 
sumą 2:500 !z.,'N aftu la From er posiada 
15 udziałów na sumą 7.500 złotych. Za-

0 G Ł O S Z E N I E .
Zarząd Gminny w Strzemieszycach 

Gmina Olkusko - Siewierska ninjej- 
szem rozpisuje publiczny 

p r z e t a r g  
na dostawą węgla w dobrym gatunku, 
z głębokich kopalń — do opału 12-tu 
szkół w gminie. Inform acje co do wa­
runków dostawy otrzymać można w, 
Urzędzie Gminnym.

Termin wnoszenia ofert do _ dnia 22 
października 1934 roku do godziny 12-ej 
w południe.

W ójt ( - )  J . BĄCZKOWSKI.

rząd interesam i spółki należy do obu 
spólników tj. do Jochila — M ajera Gut 
mana, Będzin, K ołłątaja nr. 32 i Naftu 
li Fromera, Żarki, pow. Zawierciański. 
Zarząd prowadzi wszelkie interesy spół 
ki i* reprezentuje ją  na zewnątrz przed 
wszelki etui władzami i osobami. Wek_ 
sic,' czeki .przekazy i wogóle zobówiąza 
nia, żyra na wekslach i czekach wszel­
kie nhiowy i kontrakty tak z podpisem 
pry watnym jak i za aktam i nótarjnlne 
mii lub hipoteeziiemi, pełnomocnictwa, 
korespondencje handlową,- tudzież 
wszelkie- pokwitowania; z odbioru ze­
wsząd pieniędzy, przesyłek, koresponden 
ejji. ładunków ’ i towarów* RJ podpisuje 
pod '-stemplem • firm y każdy ze spółni- 
kówi fipólką, z ograniczoną odpowie­
dział nośeią. Akt spółki izeznanW został 
przed- : not.,; W. Wielickim , w Będzinie 
dnia 5.1.1934 roku za Nr. R‘ p. 15. Spól 
ka zawartą na przeciąg la t trzech, li­
cząc od dnia 1.1.1934 r. dó dnia 31.12.1936 
r włącznie z automatycznem przedłużę 
niem z jednego trzechleeia na drugie. 
Ogłoszenia spółki będą zamieszczone w 
Monitorze Polskim.

POTRZEBNY pracownik fryzjerski 
zaraz. Będzin, Okrzei 44, W incenty Wi­
śniewski. ______
©ZELADNIKA szewekiego przyjmę z 
utiekyjńańiem. Oebojec, Brynowska 13, 
kolo Katowic.
POIKZEBNXTdoinaT bufetowa restau­
racyjna. Sosnowiec, Piłsudskiego 2, — 
„Bar Te: tralny".

LAM PKI kolorowe szklane na groby 
zł. 1.50 tuzin poleca: R. Kaczmarek, So-, 
snowiee. Ciasna 8 w podwórzu.

KLUCZNY STANISŁAW zgubił ksią­
żeczkę wojskową wydaną przez PKU.
Sosnowiec. __ ______  _
ZGUBIŁEM książeczkę wojskową wy­
daną przez PKU. Sosnowiec. A. Mil-
sztajn .   _________ _ _ _ _ _  ____
ZYGMUNT WOJTASIK • zgubif dy­
plom rzeźniczy, książkę wojskową wy­
daną przez PKU. Sosnowico, poświad­
czoną fotograf ję. .Łaskawy znalazca ze- 
chee zwrócić ,,Expres“ Dąbrowa za wy­
n a g ro d z e n ie m .   ............
ZGUBIONO dwa weksle po PIO złotych 
in blanco z wystawieniem Henia Łączy 
cha żyro Szymona Łęczyckiego, któro
się unieważnia.______________________.
HERSZ PINKU S SZTARK~ unieważ­
nia zgubioną kartę rzemieślniczą na 
krawiectwo wydaną przez Starostwo 
Będzińskie.

mmmmm
ZAWIADOMIENIE o zebraniu wierzy 
cieli. Syndyk tymczasowy masy upa­
dłości firm y Jakóba Bermana, ud w, 
Stanisław Steiger w Będzinie, komuni­
kuje, że w dniu 25 października 1934 r. 
o godzinie 12-ej w sali zebrań Wydzia­
łu Handlowego Sądu Okręgowego w. 
Sosnowcu odbędzie się. zebranie wie­
rzycieli z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Wysłuchanie sprawozda­
nia syndyka tymczasowego i zatwier­
dzenie rachunku jego wydatków; 2) 
Przyznanie syndykowi tymezasowem u 
wynagrodzenia za jego czynności; 3) 
zawarcie układu z upadłą firmą, wzglę­
dnie utworzenie związku wierzycieli i 
wybory Syndyka ostatecznego; 4) pro­
pozycja układowa jest do przejrzenia 
w wydziale handlowym Sądu Okręgo­
wego w Sosnowcu. Stanisław Steiger, 
adwokat, Syndyk tymczasowy.

Helena. MonAm-sJ/Si Druk. -Exures Zagłębia*1 Sosnowiec. Teatralna 1- teL 4.-94, Redaktor odp. Lucjan H orski.

Zarząd Spółki Akcyjne!
„Towarzystwo Mijaezowskich Odlewni Stali i Zakładów Mechanicznych 

BRACIA BAUERERTZ" 
podaje; do wiadomości PP. Akejonarjuszów, że w sobotę dn. 17 listopada 1934 
r, o godz, 10 przed poł. w biurze Zarządu rzeczonej Spółki we wsi Mijaezdw, 
gminy Myszków, powiatu Zawierciańskiego (stacja Myszków drogi żel. W ar­
szawami- Kraków) odbędzie się

ZWYCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE AKCJONARJUSZOW
wspom nianej, Spółki. ■

: , ,:; Rorządek dzienny Zgromadzeni a obejmuje następujące sprawy:
(Up 1): Rozpatrzenie i* zatwierdzenie sprawozdania z działalności Zarządu za 

1933/94 rok obrotowy, bilansu na dz. 30/VI. 1934 r. oraz rachunku zysków i 
s t r a t  za powołany rok obrotowy; 2 )  Powzięcie uchwały odnośnie rachunku 
zysków i s traL za  rok obrotowy 1933/34; 3) Kwitowanie władz Spółki z wyko­
n a n i a  pfzeź nie obowiązków; 4) W ybór członków Zarządu w miejsce ustępu­
jących oraz wybór pięciu członków Komisji Rewizyjnej na 1934/35 rok obro-

l° ^  Oprócż spraw, objętych powyższym porządkiem dziennym PP. Akcjo­
nariusze władni są nie później,1 jak  na 14 dni przed terminem Walnego Zgro­
madzenia, żądać umieszczenia na porządku dziennym i innych spraw, o de 
rozporządzają przynajmniej jedną dziesiątą częścią kapitału akcyjnego. Oma­
w i a n e  sprawy winny być Wyszczególnione.

Akcjonariusze życzący sobie wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu, 
zechcą przedstawić swoje akcje lub odnośne świadectwa depozytowe, wzgięd- 
nie zastawkowe w biurze Zarządu Spółki najpóźniej na 7 dni przed terminem 
Walnego Zgromadzenia. ,,

Powyższe Walne Zgromadzenie ważne będzie bez_w zgM « »a ilosc re- 
prezentowanych na niem akcyj. ? . t 5 1 8 8.J

KRÓLEWSKIE DZIECKO. !


